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Lena prenumeraty we L w ow ie:
fisz dostawy miesięcznie 75 ct.
2 dostawa do domu* _ 1 zlr.

Prenumeratę miejscową przyjm ują:
jBluro dzienników ul. Karola Ludwika 1. 9. 
h aftka p n y  ul. Karola Ludwika 1. 5.

f, J . W ażnego przy ul. Czarnieckiego 1. 2 . 
„  przy ul. Słowackiego (obok łaz. D * uy)
„  ŃiemojowBkiego ul. Jagielkóaka 1. 6.
«  Niiałowskiego Hotel Ź o r i* .
Prenumerata z dostawa do domu we Lw ow ie  

fiależy *kłada<5 w Biurze Dzienników ul. Karola 
Ludwika 1. 9. POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI.

Numer kosztuje 4 ct.

Cena prenum na prowincyK^
Miesięczna zlr. 1.10 ) Półroczna złr, i
Kwartalna „  S *~  J Koczna „  13
Za, zm ianę adresu opłaca się  2 0  ct.

Prenumeratę należy przesyłać przekazam i. 
D o przesyłanej w  kopertach pieniężnych należy 
dodaw ać 5 c t . _________

C E N A  O G Ł O S Z E Ń
Z w y cza jn e  ogłoszen ia  na czw artej

stronicy:
W iersz petitowyalbo jego miejsce . . .  10 ct. 
W ,,D rob n ych  ogłoszeniach'*za każde sło­

w o drukiem petitowym po . . .  . 3 „
zaś tłustym garmondem po . . .  .  4 n

Koreapondencye prywatne za każde słowo
drukiem petitowym p o ......................................4 n

Bfttdesłaue na trzeciej stro n ic y : 
Ogłoszenia,wiersz petitowyalbo jego miejsce 30 ot.
Reklamy  ......................... ....................................
Nekrologia . .  1 *0  ”

Oa:łoszenłi do „P rzeglądu" przyjmuje ..BIU R O  
E N X I K O W “ tri. Karola Ludwika Nr. 9.I?ZI

Dziś: jś 
Jutro

św. Jana Nep 
św. Paschalisa W .

M j Pełahyi M. 
,  1 Iryny

Adras Radałreył 1 . .dmiai-tr-cyj
Ulica SykstusKa I. 45.

Nacizo^ny Redaktor i W ydawca: L u ń ^ iS e  » l i  i^łutarsEiL Wschód słońca g. 4 m. 
Zachód _ « 7

Długość du» g. 15 m. 1 
Przybyło duL od wczoraj 2 m.

Przegląd polityczny.
Lwów 15 maja.

Tow arzystw o K redytow e Ziem skie w K ró- 
tasuwie Polakiem oyło  już ostauiiią instytuoyą, 
^ której język  nasz miał jeszoze pewne prawa, 
Mianowicie b y ł używ any w  korespcndencyi 
óarząau z członkam i, oraz w  buohh&iteryi. 
Ppiało się to nie dla tego, żeby uzn iwa.no istnie-o i u U  K i o  U l f t u o g u j  C i u y j j  v .̂cłij.Ł* n *

Me tego języka, ale z konieczności jni.',’tycznej, 
4hy uniknąć różnych niepornbunioń, Które mo-
ft.L -| T T * l  7! _ 1*  „ L  rrn ttÓ
^ u y  LI l i i  11 i. UZiJUJ UJ*i o u u u i i u u ,  -

■Jłyby doprowadzić do licznych  prooesów, gdyn 
ięzyk rosyjski nie mc takiej nomenklatury ju-
K , J  ____  • * 1__ a  n m n n r T T  V. n  /Tltydycznej, juką nasz posiana, a um owy z dłuż- 

b y y  jeszoze za czasówMtami rawierane b y ły  jeszoze za czasów pa­
kowania naszego języka w publioznem zy- 
Mu Królestwa. Zwolna ci&anięto go  zewsząd, 
Maj pierw w  roku 1864 z rządow ych dykas* :>ryi, 
totem z komisyi, przeprowadzających uwłasz­
czenie włośoian, następnie w  r. 1869 z sądo- 

nictwa całego, oprócz 3ądów jg^iinnycn w y ­
bieralnych przez włościan, ale w r. 1876 tnie- 
tono i ten wyjątek, dalej 
'tom pióra w yrzucono nasz 
Pływalnych instytucyi, p to 'cga jących  . 
lądow ej, z różnych banków, zakłauów dobro 
•^ynnych, kasyn, apółek handlowyoh, w  końcu 
okazano lekarzom w  . zpitalach m ów ić z eho- 
‘Jdni tylko po rosyjsku i to samo zrobiono 
'■ ochronkach kilkuletniej dziatwy, ale w  'Lo­
ar zy sowie K redytow em  ąawsze jesseze wolno 

było posługiwać się przy niektórych ozynno- 
"iacL naszyn językiem , a to w yłącznie dli. 
Miknienie procesów. L ecz teraz i to postano­
wiono usunąć.

W iadom o czyteln ikom , że owo Towa- 
^ystwo zdawna starało się o konwersyę listów 
Jłużnych 5-procentowyoh na 4 1/, procentowe, 
^ługo Earai a te b y ły  daremne, bo z jednaj 
‘fony  rnsyfikatorzy pragnęli, a iy pciscy zic- 
Mame byli w  jak najgorszych elonom ioznych  
trunkach, z drugiej zaś w łaściciele tych  
Mitów, kapitaliści, zacięcie Lrcnili swego pół 
fcocentu i umieli przeciągnąć na swą stronę 
Petersburski komitet giełdow y. Dążność rządo­
wa do zubożenia ziemian polskich jaskrawo 
n ystąpiła rok temu, kiedy Tow arzystwo gospo- 
V s k L  udało się do ministeryum z prośbą, 
*by jj.fi rosyjskim rolnikom, tak udzielano i 
Piskim pozyczefi krótkoterm inowych, nipo- 
acznyoh, z banku państwowego na sola weksie 

‘ o^anoimprzywicsl i,on kredyt soore korzyści, 
lednak naszym ziemianom nie udzielono g o , 
b samo rob. n o  i z Towarzystwam* K redy to­
leruj wszystkie rosyjskie ju ż  dawno «konw sr- 
W a ły  swe lisfy  dłużne, jedno tylko pulsfeio 
Mie m ogio się dobić kunwbrsyi W  końnu 
Jednak minister rkarou W itte, w brew  opinii 
Warszawskiego zamku, zezw olił na konwersyę, 
wóra własnir teraz si<j przeprowadza. Zamek 
°ezywiście był oburzony, w ięc z jego praso­
wego biura poczęto w ysyłać do ros jjłk ioh  
Sienników korespondenoye, eozem iająco Town- 
^jostwo. Dowodzono w tych  listach, że D y- 
^kcva Główna okazuje wyjątkowe w zględy

różne łotrowstwa, okazał zamkowi niemałe 
usługi w  tej kampanii przeciw  Towarzystwu 
K rt ,ytowemu i za to otrzym ał urząi. w  kan- 
celaryi jenerał-gubernatorskiej i obow iązet pi­
sywania oszczerstw do rosyjskie!' dzienników. 
On też wspólnie z osławionym  Dobrji Uokim 
podał proje .o „reform y1*, porłany przez Hurkę 
do Petersburga.

W edłu g  tego projektu, skoro konwersya 
będzie przeprowadzona, c„ w ięo wszystkie umo­
w y  z dłużnikami muszą b yć spisane na nowo, 
a stare układy odrazu wygasną, to ju ż  nie me 
raoyi zachow yw ać polskiego języka w urzędo­
waniu ^Towarzystwa K redytow ego. Będą zli­
kwidowane dawne interesy, niechże zarazem, 
gw oli rosyjskiej państwowej idei, będzie zli­
kwidowany i polski język. Zatem jeneralny 
gubernator proponuje, aby od następnego roku 

ała wewnętrzna manipuiaoya, buchhalorya i 
korespondenoya b y ły  

i. B i

pulaoy
ondenoya b y ły  prowadzone w yłącznie w 

rosyjskim  języku. Bilanse i wszelkie ogłosze­
nia Tow arzyslw o publikowało dotąd, na m ocy
rozporządzenia rządow ego z dnia 9 cz»rwca 
1888 r., po polsku i po rosyjsku; odtąd p o ­
winno publikować tylko po rosyjsku. Dla ko­
respondencja ozłonków  Towarzystwa z delega­
tami i  D yrek cjam i Szczegółowym , gubernial- 
nemi) dozwala się czyn c w yjątek na riecz  
polskiego języka, ale tylko do roku 1900-go. 
Wreszcie wszyscy urzędr.ioy Towarzystwa i 

jego  oddziałów, w szyscy członkow ie zarządu i 
delegaci powinni do now ego roku poddaó się 
egzam m owi z rosyjskiego języka i udowodnić, 
że posiadają go wybornie, w  przeciwnym  zaś
razie Jpędą musieli ustąpić.

azZrobione w ięc będzie ooś dla t. zw. „ro- 
idei", która z tego wcale ni* utj^e;

1'Mrwotom polskim, a w ięc w rogom  caratu; że 
licytow ane majątki oddaje na spłaty p^ze- 
aż nie tym  którzy za sw<j społeczną działal­

ność byJ] karani utratą własności, albo depor- 
"ścyą na S y b ir ; ża włościanum prawooławnym 
Umawia kredytu i t. d. Prezes D yrekoyi 

głównej, m ianowany przez rząd, Kosyam n p. 
p łoczanow raz po raz w ystosow yw ał do tych 

lenników sprostowania u kategorycznie za- 
lUcał korespordertom  kłamstw^, ale to oczy- 

ście me m ogło powstrzym ać obmyśli uej i 
wiadomej celu akcyi. Sprostowania p. Toło- 
'^anowa umieszczano, ale jeduocześnie ogła- 
^ano wciąż nowe oszczercze korespondenoye 
Bar nareszcie postawiono nu porządku dzien- 
ym konieczność „reform y" Towarzyst a Kre- 
ytowego w  Królestwie Polskiem. Renegat 
Mski, były rosyjski oficer, wvpodzony z pułku 
■s m ocy w yroku sądu koleżeńskiego, niejaki 
V e żk o -B ło ćk i, policzkowany publicznie za

ale zrobibne będzie równoczi 'śnie dużo 
głodnych kreatur w  gatunku Śnieżki- B łockio 
go. Za atestaty znajom ości rosyjskiego języka 
kom isya czynow uicza Każe robie doi ze pła- 
oió, ch occy  kto posiadał ten język , jak  sam 
Pobiedonoscew, a lepsze posady zarezerwują 
dla siebie ozynownioy. Taki iest sens i rzeczy­
wista potrzeba tej „reform y8. Szczury gryzą 
w szystk o ; gd y  pożrą zboże, biorą. cię do sło­
m y ; ale gd y  już nic nie zostanie, czem by się 
żyw iło to plugawstwo, w tedy przyjd .re na nie 
koniec. A  my, choć m ocno poszczerb’ em prze­
trwaliśm y straszniejsze ciosy, przetrwamy i ten.

Z B uł^aiyi donoszą, że nadzw yczajny był 
zapal, z jakim w Sistowie witał naród kriążę- 
r*i par? Z jyfłgacgs. księżna chw ycił* wszyst. 
mon za seroa. B yła  ona ubrana w  bułgarskie 
kolory, —  to jedno. Następnie, ku ogólnem u 
zdziwieniu i radości bez końoa, m ówiła po buł­
garska Godne jest uwagi przemówienie do niej 

............................. at ’zwierzennika m iejscowego auohow eństwa, arohi- 
m andryty Bolatowa, który jest wikaryuszem 
m etropolity Klimenta, zamkniętego przez naród
do klasztoru za antipaństwową działał lcść. Ten 
arohimandryta rzakł: „Jestem szczęśliwy, że
w  imieniu duchowieństwa tej metropolii, na 
progu naszej ojozyzny, m ogę powitać W . kró­
lewską W ysokość. B łagam y W szechmogącego, 
aby potomstwem pobłogosław ił wasz małżeński 
związek, LI by ono zawsze zajm owało tron w iel­
kich carów bułgarskich na sławę, potęgę i 
szczęście naszej drogiej o jczyzn y8 Di ią te sło­
wa pojęcie o duchu, panującym wśród ducho­
wieństwa Jakaś panna « crdanowówna, poda­
ją c  księżnie bukiet, przemówiła po francusku, 
głośna odpowiedź brzmiała po bułgarsku; t; 
samym językiem  rozmawiała księżna z dzie-
wczątkam i szkół sistowskioh. W ięc  oczyw iście 
B ułgarzy są w uniesieniu i z dumą mówią o 
„sw o je j8 pierwszej Księżnie. W .dać, że to ,,ost 
tak mądra pani, jak jej babka Marya Ladw i- 
ka, której im ię nosi.

Z  powodu w ystaw y kolumbijskiej w Chi­
cago, odbyła się n N ow ym  Jorku rewia flot 
w ojennych w ysłanych przez wszystkie europej­
skie mocarstwa. Otóż, zaledwo eskadra angiel­
ska stanęła na kotw icy pod N ow ym  Jorkiem, 
wnet uciekło z niej 70 marynarzy, w  skutek

»»MHr

Poszukuje sie...
(Ciąj dplozy).

N ie dziw, że tak nieznośnie czuć było 
“dki w  pokoju, k iedy cały bukiet białych 
°łków, białych powiadam, schowany był za 

^iążką Każdem u wiadomo, że białe fiołki 
Miją zt ^.acli silniejszy od zwyczajnych.

I  ja  także się podniosłem, ale z powagą, 
godnością, a zarazem z tą dwornośmą srpro- 
deoką, której posiadaniem się chlubię, i lek- 

zręcznie przeszedłszy pokój, doręczyłem  
hileczce najpierw je j parasolkę, którą przez 

- ?ie godziny trzym ać musiałem z obaw y, aby 
p. Ltrzeleniec Mikołaj nie użył jej zamiast 

°gmebacza, a potem dopiero skromny i m e- 
^ od iiw y  mój upom inek: bukiecik parmeń-
uch fiołków.

Ukłoniła nam się obydw om  i dwa bukieuy 
f jeden łą czą c , przejęła je  z podziękowaniem 
°deszła szybko.

Z dziennika Mikołaja Welsforda.

w ytrzym ać nie b y ło  można, tak dusiło 
gołków. Mć i brat ukradkiem wsunął za 

tabliczkę upkową pęk parmeńskich fioł- 
które od ciepła kom inkowego tak silny

12 kwietnia. Piątek. Nie dziw  że w po-

t>W.
^ a ły  zapach, że biedna Emilia aż omdle- 
Ma, czytając.

v 2 a  silnie pachną parmeńskie, białe mają 
daleko delikatniejszą i milszą 
lla m  zamiar zawezwać dwóch specyali- 
najbardziej w ziętych psychiatrów i pro­

sić, aby postawili swoją dyagnozę oo uo stanu 
zdrów ia Mateusza. Zaledwiem  zdołał poham o­
w ać się dzisiaj w oburzeniu. Przez całe dwie 
godziny, przez clmilLę czytaniu poświęcone,
siedział, parasolkę jaj oburącz trzymuł i po­
cierał o rączkę, tę rączkę, którą ona dotyka, 
to jeden policzek, to drugi, to zrow u  usta!to J0Q®H pOllCZOK.) LU LLrLlgTj UO ZDOWU Uotfli ! 
A  kiedy odohodzió już mając, wstała on dźw i­
gnął się z siedzenia, jak  wieża, i o mało co 
nie padł jak długi na podłogę, bo o parasolkę 
zawadził nogami.

Ja tymczasem, nie spiesząc się, z eałą 
swobodą światowego człowiek i, pom ogłem  je j 
w łożyć okrycie, które w  poŁotc ,/iu trzymałem. 
CiężKo stąpając, Mateusz do drzwi szedł za 
nią, o mało co po drodze r ie  wpakowawszy 
mi w  żebra parasolki. Upart się towarzyszyć 
jej przez całe schody i odprowadził ją  aż do 
samych drzwi od ulioy, ktorp przed nią otw o­
rzył, otw orzył także i ej parasolkę, chociaż go 
zapewniała, że słońce już zachodzi, no, i ra­
zem z parasolką wetknął je j w  rękę swoje 
fiołki parm eńskie!

Przyjęła je  przez grzeczność jedynie.

X III.

Sobota IB kwietnia.

Dziennik Mikołaja Welsforda (c. d.)

' i

13 kw ietnia, sobota. Oo m y jutro robić 
będziem y? Jak szybko mijają tygodnie!

Zaledwie upłynie poniedziałek, ,uż zaraz 
nadchodzi sobota! A ż  uszczypnąć się musiałem 
w  rękę dziś rano, aby się przekonać, że je ­
stem przy zdrowych zmysłach, gd y  spojrzawszy 
w kalendarz, wyczytałem , że to dzisiaj sobota. 
S ob ota ! Od pół do siódmej w  sobotę w ieczór

ozego statki, niedostatecznie obsłużone, nie mo
g ły  w ziąć należytego udziału w  rewii. Ta 
kompromitująca A n g b s ó 1* dezeroya źle sw if d-
cz-e- o duchu marynarki bry! -.ńskisj. Dzienniki 
loudyńrkie zgodnie tapau-ują się na ten w ypa­
dek, jako ne objaw bardzo znaczący. Adm fiali- 
cya w organie swym  Doming Standard tłóm r- 
ozy dezercyę tern, Ł na marynarzy ’ dą coraz 
gorsi ludzie, bo statki hani-lowe płacą i kar­
mią lepiej, więo tylko wy Liórid dostają się 
marym. os wojennej. Majtkowie ci są takimi 
hultojami, żs nawet czyszczenie statku, co jest 
jedyną ich robotą, uważaj,. ;v, drobnostkę nie­
potrzebną, a uciążliwą. %.:<•■& z tego, że sy­
stem werbunkowy powinien być rm ioniony na 
system obowiązkowej służby W erbunek daje 
armii lądowej tak złych  lu-tzi, że awantury i
rokosze w  pułkach angielskie! są ciągłe. W  ma­

ik iryns-rca także nie rna dyscypliny, ani poozucia 
honoru, tylko że bunty są n.smożliwe, bo pra­
w o morskie postanawia za nieposłuszeństwo ke- 
rę śmierci, a to z w yroku kapitana okrętu. N a­
tomiast są dezeroye. TaK jsden ten wypadek 
może się przyczynić do radyk&lnaj rcorganiza- 
oyi militarnego systemu w  Anglii.

Uoiohło w Madrycie wzburzenie, w yw oła­
ne przez republikanów, woj ikowe posterunki, 
k tórjm i otoczono gmaoh korttzów , pałaoe mi- 
nisteryalne i sam ol królewski, cofnięto do .«o- 
*zar, ale pow ołanych do stohcy pułków z oko­
licznych  miejscowość* nie odwłano napowrót,

Ubo się powszechnie obawiają uowyoh zaburzeń. 
Repub LiKame w yw ołali te awantury dlatego, 
że ńększość kortezów, złozona tym  razem ze 
wszystkich stronnictw, w ięc nawet z kailistow- 
skiego, uchwaliła od łożyć na później reformę 
ustawy w yborczej do rad gn: nnyoh, m ińskich
i wiejskich. Republikanie, którzy przy ostdtnioh 
wyboracL ao kortezów  zdobyli przeszło 50
mandatów, liczyli, że nowa ordynaoya w ybor­
cza odda w ich ręco wszystkie magistraty. D la­
tego przez BI godzin walczyli w  kortezach 
przeciw wnioskowi o zaniechanie na razie re­
form y. Po głosowaniu podnieśli naród, w na­
dziei, że -wybuchnie r®wolucya, a po nisj na­
stanie republika. Jednak wolsko tym  razem 
nic urządziło pronunoiameuta. Po utarozkaefi 
i aresztowanie oh w rócił spokój, a ia drugi 
dzień, t. j. w  piątek, przyb~d' republikanie do 
Kortezów jedynie po to, aby oznajmić, że usu­
wają się od obrad . nie wrócą do parlamentu, 
dopóki „niepraw ość8 panuje w l i i  sepami.

O praw y s e jm o w a
{N auctycU lt wędrowni gospodarstwa wiejskiego)

In stytu cja  nauozyeisli wędrownych gospo- 
A iidarstwa wiejskiego rozwija *’*  w  kraju naszym 

coraz bardziej, jak o tem przekonujemy się ze 
rprawozdania przedłożonego w tej mierze Sejmowi 
przez W ydzia ł krajowy. L ud nasz, który z po­
czątku zaohowywai się zupełnie apatycznie, a 
nawet odporom, zaczyna się już oswajać z tą 
instytuoyą i zasięga już z ohęoią rad i pouczeń 
u nauczycieli wędrownych, osobliw ie w  tych 
m iejscowościach, które nauczyciele ci już po 
raz drugi objeżdżają, W  r kr ,1892 czynnych 
było  czterech nauczycieli w ędrow nych rolr ictwa, 
a m ianowicie ".p. Seweryn W iśniewski, Antoni 
W ilk , Tadeusz Stamii owski i Stanisław bza^ y, 
tudzież instruktor mleczarstwa p. Urban W areg 
Massalski. Jeden z nauczycieli wędrownych p. 
Antoni W ilk , który uczył rolnictwa i hodowli 
zwierząr dom owych, umarł w ciągu roku, a na 
iego miejsce nie m ógł W ydzia ł krajowy zna- 
leśfl odpowiednio uzdolnionego kandydata. P o ­
sadę po nim opróżnioną zamierza W ydzia ł kra­
jo w y  obsadzić fachow ym  weterynarzem.

Nauozyoiel p. Seweryn W iśniew ski zw ie­
dził w  1892 roku 74 m iejscowości powiatu 
zbaraskiego, tarnopolskiego, brzeżań*kiego i za- 
leszczyokiego. Pow iat tarnopolski objechał pan 
W iśniew ski po raz w tóry i miał sposobność 
przekonać się, źe w e wszystkich tych  gminach, 
w  których już w latach ubiegłych  pouczał, jest

do pół do piątej w  poniedziałek po południu 
jest godzin czterdzieści sześć, czyli minut 
dwa tysiące siedemset sześćdziesiąt. Kawał
cza su ! ogrom ny kawał... Ja doprawdy nte poj­
muję zupełnie, dlaczego mamy być pozbawieni 
wszelkiej korzyści um ysłowej przez całe dwa 
tysiące siedemset sześćdziesiąt minut dla tego, 
że poniedziałek od soboty dzieli niedziela!

G dy dziś wieczorem  w ychodzić już miała 
Emilia, zebrałem się na odsvagę i spytałem, 
czy nie m ogłaby przyjść poczytać nam w nie­
dzielę po południu.

—  Ma się rozumieć —  rzekłem — że nie 
żądalibyśm y od pani czytani? rzeczy św iec­
kich, takich jak  poemat....

—  A lbo powteść —  podohw ycił Mateusz.
—  A le coś poważnego... —  dodałem.
—  Budującego... —  dorzucił Mateusz.
—  Ooś w tym  rodzaju jak „Ś w it8...
—  A lbo „D zieje E obins’&8 -— brat propo­

nował.
—  Panowie.,, zaczęła Emilka.
— Frzepraszam panią, panno Sm ith,— 

rw ałem , —  skrupuły sumienia mogą
prze-
pani

czytyw ać nam w dzień święty dlawzbraniać 
pieniędzy.

— To przychodź pani dla... nas.
Piorunująoem spojrzeniem, jakie na Ma­

teusza rzuciłem, przerwałem mu ten ostatni 
wyraz, bo odchrząknął i poprawił:

—  .Dla spełnienia dobrego uczynku.
—  Panowie —  odrzekła miss Smith, —  to 

jest Em ilki —  przykro mi bardzo, że nie mo­
gę dogodzić panom w tej mierze. Niedziela, to 
jedyny dzień w olny, który mam i calusieńki 
spędzam z matką. —  I  skłoniwszy się nam, 
uciekła.

m etylko większe zainteresowanie się ludności 
ale i rzeczyw isty pestep w  obchodzeniu się z 
nawozem  i w  uprawie roli. W yk łady miewał 
p. W iśniewski prawie wszędzie w  języku ru­
skim a tylko w yjątkow e w polskim. Na w y ­
kładach jego  zbierało się Darazo wiele słucha­
czy po 100, 120 : 150, a przysłuchiwał się im 
zawsze ktoś z inteligencyi miejscowej, proooszcz 
lub wikary i nauczyciel m iejscowy, oprócz tego 
oficyaliści prywatni.

P. Stanisław Szalay pouczał w 34 miejsco­
w ościach powiatu dąbrowskiego i krakowskiego 
a w ykładów  jeg o  słuchała nietylko ludność 
miejscowa, ale tak^e włościanie z okolicznych 
mit jscowoścL

P. Tadeusz Stamirowski pouczał w 73 m iej­
scowościach pow iatow : niskiego, m yślenickiego 
i bialskiego. W  końcu roku zeszłego zrezygno­
wał z zaj mowan j  posady, to też obecnie tylko 
dw óch nauczycieli w ędrow nych jest czynnych.

Trudności niemałe m iał W ydzia ł krajowy 
w  wyszukaniu kandydata na posadę wędrow ne­
go  nauczyciela weterynaryi. Rozpisał on kon­
kurs na tę posadę z płacą roczną 1500 zł. i ry ­
czałtem na koszta podróży 500 zł. rocznie,

Z głosiło  się sześciu kandydatów i W ydział
krajew y zamianował .uż poleconego na pierw- 
seem miejscu przez kratową kom isyę rolniczą
p. N. J. Sikorskiego, weterynarza rządowego 
w  Tarnowie.

Po otrzym aniu nom inaoyi ośw iadczył je­
dnak p. Sikorski, iż posady tej przyjąć nie 
może, skoro ona nie jest etatową i nie daje 
prawa Jo um ary tury. Także wszyscy inni u- 
kwalifikowani kandydaci stawiali za warunek, 
aby len po jednorocznej prow izorycznej służbie 
zamianowano stałymi urzędnikami krajowym i 
z prawem do emerytury. Ponieważ W ydzia ł
krajowy nabrał przekonania, źe bez dopełnie­
nia tego warunku żalną  miarą nie uzyska od­
powiednio uzdolnionego kandydata, przeto przed­
kłada Sejm owi wnrorek o utworzenie posady 
etatowej weterynarza krajowego z płacą 1300 zł., 
dodatkiem aktywalnym  240 zł., ryczałtem  na 
koszta podróży 500 zł. tudzież z dodatkami 
pięcioletniemi po 200 zł. i z prawem emerytury.

Zakres działenia krajowego instruktora 
mleczarstwa polega głów nie w  tem, że na żą­
danie czy  te pryw atnych w łaścicieli czy  też 
kom itetów centralnych towarzystw rolniczych 
lub ich  oddziałów, udaje się on w  różne okolice 
kraju, i tam bądź szczegółow ych rad udziela, 
bądź miewa w ykłady poleczone z demonstra- 
oyaim, któremi usiłuje zachęcić do prowadzę

krajowej z dnia 20 marca 1874 nr. 29 dz. u. 
kr., o założeniu i wewnętrznem urządzeniu ksiąg 
h ipoteczny en. Sprawozdawcą b y ł p. K lem en­
siewicz. "W projekcie tej ustawy idzie o to, pod 
jakim i warunkami mogą być tworzone now e 
ciała tabularne z części składowych, w ydzielo­
nych z posiadłości tabularnej. Kom isya pra­
wnicza przedłożyła w marcu r. 1892 Heimowi 
projekt ustawy, w  którym  przyjęła zasadę, iż 
nowe ciała tabularne m ogą być tworzone z ta­
kich w ydzielonych części składowych, od k tó­
ry ch opłaca się podatek bezpośredni przynaj­
mniej .5  zł rocznie. Rząd ośw iadczył jednak, 
źe takiej ustawy nie przedłoży do sanncyi i 
żądał, aby cenzus podatkow y takich rozdzielo­
nych  części składowych oznaczono przynaj­
mniej na 100 zł. rocznie. W  tym  duchu w y ­
pracował W ydział krajowy now y projekt ustawy, 
który jednak komisya prawnicza zmieniła obe­
cnie w  ten sposób, iż opuściła zupełnie posta­
nowienie o wysokości opłacanych podatków a 
orzekła w §fie iszym , że nowe ciało tabularne 
może być utworzone dla części składowych w y ­
dzielonych z innej posiadłości tabularnej, jeżeli 
strona interesowana przedłoży dowód, źe Na- 
nrestnictw o i W ydzia ł krajowy zgadzają się 
na utworzenie takiego now ego ciała tabularnego.

Nad sprawą tą wywiązała się długa ły -  
skURya, w  której zabrali głos pp. dr. Piłat i 
dr. bka łkow sk i, poczem  Sejm uch walił 
przedłożony projekt ustawy atoli z opu­
szczeniom § 1. Owoż na m ocy przyjętej ustawy 
posiadłości nietabularne lub w ydzielone z nich 
części składowe mogą b yć  wcielone do wykazu 
hipoteoznego posiadłości tabularnej jeżeli bę­
dzie wykazanem, iż równocześnie z tem w cie­
leniem lub też wcześniej wydzieloną została 
z tej posiadłości tabularnej taka część, z któ- 
rejby roczna naleźyiość w  podatkach rządo­
w ych  realnych nie wynociła o w iele niższej 
kw oty od tej, jaka przyrpada z posiadłości nie- 
tabularnej, w cielić się mającej. Przed zezw o­
leniem na żądane w cielenie sąd w łaściiry za­
sięgnąć ma op ir ii Namiestnictwa i W ydziału  
krajowego.

Posiadłości tabuiarne. które w cielone zo­
staną do związku gm innego, mają byó przez 
właściwe sądy z urzędu w ydzielone z ksiąg
hipotecznych, przeznaczonych dla posiadłości 

bularnych, a

m a więcfci racyonałnego gospodarstwa na ma­
towego. Oprócz tego m iał p. Massalski w roku
ubieir ym  Kilkudniowe wykład o mleczarstwie 
w  niższej szkole rolniczej w  llorodence, a od 
połow y roku 1892 miewa co dni 14 w ykłady
0 gospodarstwie nabiałowem połąc2une z de- 
monstracyami w  muzeum przemysłowem w 
Krakowie, na które uczęszczują przeważnie ko­
biety. W e  Lw ow ie nie mógł p. Massalski ta­
kich w ykładów  dotychczas urządzić, gdyż nie 
ma odpowiedniego na ten cel lokalu. Z  tego 
powodu w s ta li  W ydzia ł krajowy w  budżet r. 
1894 sto; owną kwotę na najem takiego lokalu, 
w którym także pomieszczone zostaną maszyny
1 przyrządy mleczarskie. Skutki działalności 
p Massalskiego są ju ż widoczne, w  wielu bo­
wiem gospodarstwach zaprowadzono już zale- 
coub przez niego separatory ręczne, w innych  
wyrabiają masło machiną przezeń zaleconą. 
Masło lepszej jakości znaj luje za Jego pośre­
dnictwem  dobry zbyt we Lw ow ie, a w  kilku 
miejscowościach za jego  inieyatywą poczyniono 
już kroki do założenia spółek mleczarskich.

S E  J
Lwów 15 maja.

IV dalszym ciągu onegdajszego posiedze­
nia po przyjęciu przedłożenia ó kolejach lokal­
nych przyszło pod obrady sprawozdanie ko­
m isyi prawniczej w  sprawie projektu u- 
s ta w y , uzupełniającej postanowienia ustawy

tabularnych, a przeniesione do ksiąg h ipotecz­
nych, obejm ujących w ykazy posiadłości nieta- 
buła-nycb. tej samej gm iny katastralnej. W  tym  
celu zawiadamia'11 będzie Nem iestrit r.wo sądy ko­
legialne o k&żden taktom prawomocnem w ciele­
niu posiadłości tabularnej do związku g m in ­
nego. Ustawa ta ma wejść w  życie zaraz po 
jej ogłoszeń* a

Następnie Stjm  um orzył pretensyą krajo­
wego funduszu szkolnego do gm iny m. B o1 o-
rodezamy z  tytułu zaległych prestacyi na płace

ludowej, ’nauczycieli tamtejszej szkoły ludowej, w ynoszą­
cych  po koniec roku 1891 zł. 1.609 zł. 35 ct. 
Na urządzenie wewnętrzne dw óch nowo w ybu ­
dowanych pawilonów w  zakładzie dla obłąka­
nych w  Kuiparkowie udzielono W ydzia łow i 
krajowemu kredytu dodatkowego na r. 1893 
w w ysokości 5.000 zł. Na koszta rozszerzenia i 
ogrodzenia cmentarza przy pow yższym  zakła­
dzie udzielono W ydziałów : kreuytu dodatko­
w ego na r. 1893 w kw ocie 400 zł. Na poi ry ­
cie kosztów rekonstrukoyi -i wybetonowania ka­
nałów w szpitalu lwowskim  wsuawiono do n- 
dżetu na r. 1893 kredyt dodatkowy w wysoko ■ 
ści 3.100 zł. (sprawozdawca p. Marchwicki). 
Z  kolei przyjął Sejm do wiadomości sprawo­
zdanie komisyi budżetowej (referent _ p. Gold- 
mann) o przedłożeniu W ydziału  krajowego w  
sprawie pom ocy udzielonej ludności fikniętej 
nieurodzajem w  r. 1891 z w yzn aczon ej i na ten 
cel kredytu z funduszu krajowego w kw ocie 
100.000. W ydzia ł krajowy porozumiewał się 
z Namiestnictwem co i o sposobu puśtępowania, 
a na podstawie relacyi i sprawozaań W yd zia ­
łów  pow iatow ych i komitetu centralnego T o ­
warzystwa rolniczego w Krakowie użył przy­
zwolonej kw oty w  ten sposób, że 24.000 udzie-

X IV .

Niedziela, 14 kwietnia.

Z dziennika Mateusza Welsjorda.

Nieds iela 14 kwietnia. Czy ten Jzien nieNiedziela 14 kwietnia. Czy ten ^ Len nie 
skończy się woale? Utrapiony dzier Dyrekto- 
ryat słusznie postąpił, ustanawiając *.*edziele 
nie raz na siedm, »le raz na dziesięć dn i

Z  dziennika Mikołaja Welsforda.

Niedziela 14 kwietnia. Cały dzień w łó ­
żku przeleżałem! Na co komu potrzebna n ie­
dziela? Nie oierpię iej. N igdy me m ogłem  się 
dopatrzeć słusznośoi w wierszu naszego p oety :

7je  -wszystkich ja dni tygodnia 
3  najmilszą witam ochotą
Ten. eo przypada pom iędzy 
Poniedziałkiem a sobotą8.

Doświadczenie inaczej uczy. Nienawidzę 
niedzieli!

X V .

Poniedziałek 15 kwietnia.
/j dziennika Mateusza Welsforda.

15 kwietnia, poniedziałek (11 rano). Cały 
dzień wczorajszy mając do namysłu, powziąłem 
postanowienie którego już i .ie zmienię. Choę 
ofiarować E n ile czce  podarunek. Pracowite to, 
zacne, cie rpliwe, daleko mieszka, omnibusem 
przyjeżdżać musi, sześć pensów w jednę, sześć 
sensów w drugą stronę, cóż je j zostaje, b ie­
daczce ? po cztery szylingi za pracę od herku­
lesow ych trudów nie lżejszą, czytyw anie co

drugi dzień niby o wierozj’ tego nudnego pe­
danta, Milman’a. Ja Dym tego nie czytał, choć­
by ml pięć razj tyle plac*li! W iein, co to jest 
za umęczenie przez godzinę bez w ypoczynku 
używać głosu, _a Fm ileczka dwie godziny z rzę­
du ozy tac musi. W yczerpana b y ć  musi i v y -  
g ł ii I sona, gdy  się wreszcie te dwie godziny 
sl unczą. P'-'tem do domu powraca omnibusem, 
w ] o rym  tak ciasno, że odetchnąć nie można 
i zasiada do kolacyi, na którą nie ma nic prócz 
kawałka chleba z amerykańskim serem i szkla­
neczką stołow ego piwa. Pyiam  się, czy  pię­
kność i wdzięk żyją i rozwijać się m ogą na 
amerykańskim serze i piwie stołow em ? M łoda 
jest, nie czuje jeszcze znużenia i nie rozumie, 
ile żywotnej siły i rzutkości umysłowej odbie­
ra j i j  uzytanie takich napuszonych bredni, ,ak 
„feamor, pan na Jasnym  G rodzie8. Tak jednak 
pozostać nie może. Sumienie mam jeszcze! 
Zauważyłem  jak  w  tych ostatnich czasach zbla­
dło śliczne kocnanie, jakie znużenie maluje Się 
na je j twarzyczce. W iem , że to są skutki utru­
dzającej w ycieczki (dwa razy dziennie kurs 
taki!) a potem i dw óch godzin pańszczyzny nad 
obrzydliw ym  poematem! Ja w nim żadnej poe- 
zyi r ie  widzę. A potem na zakończenie w ie­
czerza, jak się w yżej rzekło To smutne, to 
bardzo smutne, ale to ustać musi. Na przy­
szłość Em ileczka obiadować będzie z nami. F i­
liżanka herbaty i cieniuchna kromeczka chleba 
z masłem to nie dosyć dla podtrzym ywania sił 
żywotnych.

(Uiąg dalszy nastąpi).



rn /jfitfL Ą D  t dnia 16 maja le »a .

1 ił powiatom tytułem  zapom óg bezzwrotnych, 
a 76.000 tytułem bezprocentow ych pożyczek.

D o porzadŁu j zAnnego przeszedł Sejm 
nad petycyą W ydziału  pow iatow ego w Ciesza­
nowie (spr. p. Groldmann) o przyjęcie na fun­
dusz krajow y kw oty 86 zł. 85 ct. jako kosztów 
utrzymania Marcina Stapczyńskiego z Horyńca 
w miejskim zakładzie dla r  euleczalnych we 
Lw ow ie. P e ty c je  Ignacego K K ela  inżyniera 
dróg krajow ych o policzenie kilku lat służby 
przy wym iarze emerytury i Karola R iegera 
konduktora dróg krajowych o zaliczkę na p ła ­
cę (spr. p. St. Jędrzej o w iczy uchwalono uw zglę­
dnić. P etycyę  Towarzystwa weterynarzy gali­
cyjskich we Lw ow ie o zapomogę dla w yda­
w nictw a Przeglądu weteryaarskiego (spr. p. St, 
Jędrzejow icz) odstąpiono W ydzia łow i krajowe­
mu do uwzględnienia.

Na teru zamknięto porządek dzienny, po­
czerń odczytano wniesione do laski marszał­
kowskiej wnioski i interpelacye.

P. M a r u n o w i c z  postaw ił następujący 
wniosek : „Zw ażyw szy, że subwancyonowanis ze 
skarbu krajow ego kw otą 6.000 zł. rocznie w y­
znaniowej niem iecko-polskiej szkoły w Bro­
dach, z w yjątkow ą "organizaoyą, nie jest ani 
słusznem, ani potrzebą kraju uzauadnionem, 
w noszę: W ysok i Sejm raczy uchwalić: poleca 
się W ydzia łow i krajowemu, ażeby przeprowa­
dził rokowania z zaiządem żydowskiej gm iny 
wyznaniow ej w Brodach względem  przekształ­
cenia tamecznej izr. szkoły w yznaniowej, z fun­
duszu krajowego subwencyonowanej, w  etato­
wą szkołę publiczną, zorganizowaną w edług 
ogólnie obowiązujących przepisów, z językiem  
wykładow ym  polsk m, a o wyniku układów 
ażeby zdał sprawę Sejnu-w  na najbliższej sesyi".

W końcu odczytano interpelacyę p. Oku­
niewskiego do komisarza rządowego czy  i kie­
dy zamyśla rząd uregulować sprawę pobierania 
danin przez dw ory od m łynów  chłopskich w 
okolicy  nadduiestrzańskiej i interpelacyę p. 
Szczepanowskiego do W ydziału  krajowego, kie­
dy W ydzia ł zamierza wnieść projekt ustawy
0 zrównanie prestacyi szkolnych, uiszczanych 
przez gm iny i obszary dworskie.

Posiedzenie zamknięto o godzinie 3 m. 30.

R a d a  m i a s t a  L w o w a .
Lwuw ..5 maja.

Na onegdajszem posiedzeniu B ady, któ­
remu przew odniczył p. prezydent M o c h n a ­
c k i ,  p. r J o n a s z  wniósł interpelacyę w 
sprawie zamknięcia przez policyę w  piątek 
wieczorem  skweru przy placu Bernardyńskim. 
W  piątek, z powodu roczn icy urodzin komen­
derującego ks. W indischgraetza, kapele w ojsko­
we odegrały przed komendą fcorpuśuą kilka 
utworów m uzycznych. Podczas tych produkcyi 
polieya otoczyła kordonem skwer miejski po­
łożony przed gmachem komendy i prócz ofice­
rów  nie puszczała nikogo z publiczności ani 
do skweru, ani do studm tam się znajdującej, 
ani też do h o te li : W arszawskiego i Krakow­
skiego, które znajdow ały się w rejonie oto­
czonym  przez policyę.. O w ćż p. Jonasz zapy­
tyw ał p. prezydenta, ozy jest mu co wiado- 
mem o owein zamknięciu skweru, i czy  lo się 
stało za jago zezwoleniem, a jeżeli nie, to co 
zamyśla zarządzić, aby w przyszłości podobne 
samowolne zamykanie przez policyę skwerów 
miejskich nie miało miejsca. P. prezydent o- 
świadczył, iż polieya skwer ów  zamknęła bez 
jego pozwolenia. O fakcie tym  dowiedział się 
dopiero z dzienników. A b y  zaś w przyszłości 
temu zapobiedz, odniesie się do dyrektora po- 
licjSi ze stanowczem żądaniem, aby w razie 
zamiaru zamknięcia jakiejś ulicy lub ogrodu 
miejskiego prosił go  zawsze o pozwolenie.

P. r. 8  o 1 e c k 1 postawił wniosek nagły : 
1) Szkoły, utrzymywane z funduszów gm iny 
miasta Lwowa, mają wziąć udział w przyszło­
rocznej wystawce krajowej; 2) poleca się m agi­
stratowi, by udał się do rady szkolnej okręgo­
wej z prośbą o wypracowanie w jak najkrót­
szym czasie szczegółow ego programu i ozna­
czenie w  przybliżeń 'u  kosztów, nadto, aby 
rada szkolna okręgowa uzyskała pozwolenia 
wystawienia prac uczniów.

N agłości wniosku sprzeciwił się p. r. Mi­
chalski, a poparł go w tern pp. rr. dr. Byk, 
ks. kan. Mazurak i p. Rom anow icz. Za nagło­
ścią przemawiał r dr. Dziędzielewioz. W  końcu 
R&da na wniosek p. r. Boruanowicza uchwa­
liła wnioski p. r. Soleckiego traktować regula­
m inowo i przekazać je  odnośnej sekcyi z tem 
poleceniem, aby sprawą tą natychm iast się 
zajęła i na najbiiższem posiedzeniu przedsta­
wiła Radzie odpowiedn referat.

Po załatwieniu tych spraw przystąpiono 
do porząlku dziennego. P. prezydent p wołał 
na gospodarzy pp. kr. Borkowskiego i K ordy­
sa, poczerni wezwał pp. radnych, aby podzielili 
się na sekeye. H  ly  atoli po pierwszym  podziale 
okazało się, że do jednej sekcyi zapisało się za 
wielu członków , do innej zaś za mało, Rada 
na wniosek p. wiceprezydenta M a r c h w i c k i e ­
g o  uchwaliła w ybrać kumisyę matkę z lii człon­
ków, której polecono podzielić radnych na sek­
eye. Zadaniem jej będzie także w ciągu roku 
przeprowadzać wszelkie w ybory, D o kornisyi 
tej wybrano pp.: Markiewicza, Scliayera, Cie­
sielskiego, Heppego, Janowskiego, M ichalskie­
go, Stroyncwskiego, Getritza, Radziszewskiego, 
Goldmana, Rewakowicza i dr. Byka.

Kom isy a matka udała się natychmiast na 
naradę, poczerni na jej propozyoyę do sekcyi lej 
(dla spraw duchow nych i dobroczynnych) we­
szli pp.: hr. Borkowski, Caro, Drań, Holzer, 
ks. K orzeniowski, Łukawski, Markiewic. Mo- 
zer, Stokowski, ks. W asilewski i 'Walichiewicz.

D o sekcyi I le j (dla funduszów i spraw 
m ajątkow ych gm iny, jakoteż ula handlu i prze­
m ysłu; p p .: Baczewski, Bardasz, dr Byk, dr.
dr. C iesielsk i, Czyżewicz, Dulęba , Gryziecki, 
Hersch, Jonasz, M archwicki, ks. Mazurak, Ma 
ryan iki, Michalski, Piepes, Rom anow icz, R osz­
kowski, Sawczak, Szajer, Stroh, Zim a, M ary- 
nowoki, Czerny, Łowenstein, Majer.

Do sekcyi I l le j (dla spraw budow nictw a
1 robót publicznycłijpp.: Blumenfeld, Ciuchciń- 
ski, Czapczyński, Cybulski, Gołąb, Gostkowski, 
Gros, ileppe, Janowski, Kędziersai, K lim ow icz, 
Uarsckall. Machayski. Michalski, Mikolascli, 
N iem czynowski, Perediatkiewicz, Rawski, Riedl, 
Rutkowsni, Tyniecki, W eigel, Z ach arjew icz , 
dr. Herschman, Klein

Do sekcyi IVej (dla bezpieczeństwa, j > 
rządku, zdrowia, spraw policyjnych  i wojsko­
wych) p p .: Barszczewski, Bei ser, Bauman. D zi­
kowski, Friedrich, Gostyński, Grabiński, K o ­
chanowski, Kordys, Mahl, Podłowski, Sielski, 
Pisek, Sołtyński, Stroynowski, Szpilman, Sem- 
bramwicz, Syroczyński, Thom, Żebrowski.

Do sekcyi Vej (dla spraw organizacyjnych,
'  j^^ewyeh i szk un /ch ): Dziędzielewioz, Du- 
t 3-^ 'edzickj G srstman, Głodziński, Ge-

i o dman, Gubrynowioz, Lew icki, Mała­

chowski, Małecki. Piętak, Radziszewski B e® a- 
kowicz, R aw er, Soleski, Szaraniewicz i Reiss.

Na tem o godzinie 9ej min. 15 zaniknął 
p. prezydent posiedzenie.

Lwów 15 maja.
JE. dr. Julian Dunajewski przybył do Lwowa, 

w celu wzięcia udziału w obradach sejmowych.
Dar. Cesarz darował 50 złr. gminie Pod- 

buże, w powiecie rohatyńskim, na wewnętrzne urzą­
dzenie cerkwi.

Konkursa. Dyrekcya poczt i telegn fów we 
Lwowie rozpiuała z terminem do 27 b. m. konkurs 
na posadę ekspedyenta wurzęlzie pocztowym w Po­
roninie, w pow. Nowotarskim. — Sąd pow. w W i­
śniczu poszukąje dyetaryusza.

2 Uniwersytetu, p. Maksymilian Berger, ro­
dem z Kęt, w Galicyi, otrzymał na Uniwersyte­
cie Jagiellońskim stopień doktora wszech nauk 
lekarskich

Henryk Sienkiewicz bawi w Kaltenleutgeben. 
Z listu prywatnego dowiaduje się Gaz. Pocska, 
iż znakomity pisarz zabawi tam kilka tygodni i bę­
dzie pisał w dalszym ciągu „Rodzinę Połanieckich11, 
której początek ukaże się już w zeszycie lipcowym 
Biblioteki warszawskiej. W  końcu czerwca Sien­
kiewicz powróci do Krakowa, gdzie w tym czasie 
odbędzie się ślub jego z panną Maryą Wołodkowi- 
ezówoą

Wiadomość! dyecezyalne. Archidyecezya lwow­
ska obrz. łae.: Konkurs na opróżnione probostwo
w Sniatynie i Wełdzirzu ogłoszony do końca maja ; 
na probostwo w Haliczu do końca czerwca. —  Egza­
min konkursowy 3 i 4 maja złożyli: ks. Wincenty 
Kaiuski, administr. w Dobrotworze; ks. Józef My- 
kietiuk, katecheta gimn. w Radiowcach; ks. Eeliks 
Rydel, katecheta szkoły wyjz. w Tarnopolu; ks. dr, 
Jan Slócarz, katech. V gimn. we Lwowie"; ks. Jan 
Wojtowicz, koop. w Jaryczowie; ks. L«on Ziemiań­
ski, koop. w Wojniłowie

Odznaczenie. Paryska akademia postępu i wy­
nalazków (na dorocznem swetn zgromadzeniu z dnia 
15 kwietnia rb. zamianowała jednogłośnie Ludwika 
Sippla z Krakowa za szczególne zasługi, poioźone na 
polu techniki wybuchowej, swym członkiem honoro­
wym, za napisanie zaś pierwszego, a dotąd jedynego 
dzieła w języku polskim w tym zakresie, nadała te 
mu wielki złoty metal.

Radzca sądu krajowego, Franciszek Logdani, 
z okazyi przeniesienia go w stan spoczynku, otrzy­
mał tytuł radzcy sądu wyższego.

0de7Wa. Imieniem komitetu mam zaszczyt za­
prosić szanownych członków Towarzystwa wzajemn. 
ubezp. z okręgu kołomyjskiego na zebranie , które 
się odbędzie w Kołomyi dnia 20 maja o godzinie 2 
po południu, w sali Rady powiatowej, w celu omó­
wienia wniosków w sprawie zmiany statutów na o- 
gólnem zgromadzeniu w Krakowie postawić się ma­
jących. Mikołaj Krzysztof owicz,

prezes oddziału pokuckiego Towarz. gosp.
Ćwiczenia popisowe (czwarte w tym roku) 

odbyło się wczoraj w konserwatoryum muzycznem. 
Z ćwiczących się uczmćw i uczennic postępy wielkie 
poczynili w klasie . prof. W ysockiego: panny Ko-
rolewicz, Bonus, Gartncr, Grabowska; w klasie 
prof. Wolfsthala: p. Dacckowska, p. Finkelsteir:; 
w klasie prof. Sierosławskiego : panny Eąfara, Sie
rosiawska, Lusthaus i p. Rwaśnicki; w klasie prof. 
Sladka (wiolonczela) : p. Moszyński ; w klasie prof. 
panny Zellinger: p. Tillówna, w krasie prof. Soł­
tysa : panny Pankiewicz, Tyszkowska i p. Meruno- 
wicz, w klasie prof. Fugla (oboa) • n Weiss, w 
klasie prof. Linki (klarynet) : p. Gimpel.

Związek Sokolstwa polskiego. Sokolstwo 
wzmocniło się już i wzrosło u nas do tego stopnia, 
że pomyślano o zestrzelenia rozprószonych działal­
ności w jedno ognisko, o łączność, pomiędzj- liczne- 
mi gniazdami, Tak powstała myśl utworzenia 
„Związku towarzystw gimnastycznych polskich". Sta­
tut ułożony wnet został zatw 'erazony przez władzę, 
a wczoraj odbyło się w sali ratuszowej zgromadze­
nie, celem ukonstytuowania związku. Poprzedziło je  
uroczyste nabożeństwo. W  obradach wzięło udział 
96 delegatów rozmaitych gniazd sokolich. Zebranych 
powitał imieniem reprezentacy miejskiej prezydent 
p. Mochnacki, potem zabrał głos dr Dziędzielewioz, 
y ceprezes .wowskiego Sokoła i jego prezes p. Zima, 
Prezesem Związku wybrano Tadeusza Romanowicza, 
wiceprezesem dr. Wawrzyńca Stycznia, przewodni­
czącego kral owakiego Sokoła. Wybrani podzięko­
wali w krótkich słowach i przystąpiono do po­
rządku dziennego.

Uchwalono regulamin obrad zjazdu delegat iw 
i oznaczono wysokość wkładek do związku. Towa­
rzystwa związkowe płacić będą 5 złr. (10 koron) 
wpisowego i po 50 ct. (1 korona) rocznie od każ­
dego członka. Jednak zarazem upoważniono wydział 
do zniżeni , tych wkładek.

Nastąpiły wybory. Do wydziału Związku 
weszli p p .: Cenar (Lwów), Durski (Lwów), dr.
Dziędzielewioz (Lwów), dr. Fischer (Lwów), Ślu­
sarski (Stryj), dr. Tarnawski (Przemyśl), Zima 
(Lwów), Latour (Stanisławów), Biechoński Wojciech 
(Gorlice) i Krobicki (Złoczów); zaś jako zastępcy: 
Wallek (Lwów), dr. Karol Zaleski (Sanok), Chy­
lewski (Tarnówj i Padewski (Lxów).

Do komisyi rewizyjnej wybrano p p .: dr. Ma- 
łaczyńskiego (Lwów), dr. Hubla (Jaworów) i Kaha- 
nego (Tarnopol).

Na posiedzeniu popołudniowem przyjęto od 
Sokoła lwowskiegc na własność Związku Przewodnik 
gimnastyczny. [ :hwalono dalej przeznaczyć kwotę 
423 złr. złożoną z Jatkó w zamiast wieńca na trumnę 
śp. Kiówczyńskiego, na za»viązek funduszu dla za­
bezpieczenia nauczycieli gimnastyki.

Przyjęto też rezolucyę domagającą się ujedno­
stajnienia umundurowania „Sokołów". Wniosek „So- 
koła“ krakowskiego w sprawie zmiany statutu 
odesłano, celem rozpatrzenia, do wydziału. Oklaska­
ne przyjęto wm uek dra Bandrowskiego, polecają­
cy szczególniejszej opiece wydziału pograniczne 
gniazda sokole w Ozerif-wcach i Cieszynie.

Tow. sokolskie w Założcach i w Brzezanarh 
żądały, ażeby celem uczczenia rocznicy konstytucyi 

maja odbywały się zjazdy sokolskie corocznie 
w tymże dniu.

Ostatnim punktem porządku dziennego było 
oznaczenie miejsca zjazdu delegatów w r. 1894. Ze 
t zglądu na wystawę krajową zjazd przyszłoroczny 
odbędzie sie we Lwowie, a będzie on połączony ze 
zlotem polskich „Sokołów***.

^odzinie 6 odbył się wieczorek gimnastycz­
ny w sali „Sokofa", a 0 godzinie 8 rozpoczęła się 
w kasynie miejskiem wspólna uczta, na której 
wznoszono liczne toasty i odczytano wiele telegra­
mów z życzeniami od ognisk sokulioh polskich i 
czeskich.

Cl dwaj IlihiliŚCi f studenci medycznej szkoły 
w Petersburgu, których aresztowano niedawno za to. 
iż swego kolegę zamordowali w lesie —  zostali wo 
czwartek skazani na śmierć przez sąd wojenny. 
Wyrok spełniono tego samego dnia na dziedzińcu 
więziennym.

Weiocyped czy koń ? Z porównania wypływa, 
że na welocypedzic można jechać predzej, niż na 
koniu, Niedawno odbywano próby w Ameryce i oka­

zało s ię , że koń wyścigowy przebiega milę angiel­
ką (1609 motrów) w 2 minuty i 4 sekundy, a we- 

locypedysta Johnson przejechał ją w 1 minutę i 56 
sekund. Słynny welocypeaysta paryski, p. Terron, 
przejechał drogę z Parysa do Brestu (1208 kilome­
trów) w 71 godzinach, giy  „ymczasem jezdzey, któ­
rzy brali udział w znanej wycieczce oficerów z Wie- 
dn*a do Berlina w r. z. przejechali byli w 71 godzin 
tylko 570 kilometrów.

Wyborna satyra. Je^no z pism lwowskich no­
tuj 5, że kiedy p. Mochnackiego wybrała Rada miej­
ska prezydentem miabta, a on począł jej dziękować 
serdecznie, wówczas „Haimonia**, stojąca przed gma­
chem ratuszowym, zagrała... znaną pieśń: „Pomoc 
dajcie mi rodacy11. O lepszą i zgrabniej podaną sa­
tyrę trudno. '  -  ~

Zbieg. Dyrekcya zrkładu karnego w Stanisła­
wowie wysłała list gończy za Ny kolą Hanczarni- 
kiem, który w roku 1888 skazany za zbrodnię za­
bójstwa i kradzieży na dziesięć lat ciężkiego wię­
zienia, zbiegł dnia 8 b. m. z roboty przy regulecyi 
rzeki Białej w Swirczkowie. Pochodził on z Podhaj- 
czyk, w powiecie kołomyjskim, liczy lat 34, wzrostu 
średniego, włosów ciemno-blond, oczy szare, broda i 
wąsy golone. Mówi tylko po rusku.

Zarząd Zakładu ubezpieczenia robotników 
Od w ypadków  odbył dnia 7 b. m. pod przewodnic­
twem dra Wacława Domasze wskiego posiedzenie, 
którego głównym przedmiotem było sprawozdanie za 
rok 1892. O doniosłości instytucyi świad zą wymow­
nie cyfry sprawozdania i zamknięcia rachunkowego, 
wskazujące zarazem na stały i normalny rozwój a- 
gend Zakładu. Z cyfr tych przytaczamy najważniej­
sze : Wypadków zgłoszono 735, między tymi 58 wy­
padków śmierci; w roku poprzednim wynosiła iloficr) 
zgłoszonych" wypadków 618. Część mU pozostała na 
razie niezałatwiona z powodu n:eukończenia docho­
dzeń ustawą przepisanych.

Tytułem odszkodowań wypłacił Zakład w roku 
1892 kosztów pogrzebowych 840 złr, 65 cnt., rent 
wdowich 2658 złr. 62 cnt, rant sicroi ych 3746 zł 
40 cent,, rent ascendontów 450 złr. 64 cent., rent 
dla trwale niezdolnych do zarookuwania 14.120 złr. 
86 cnt,, rent dla przeoiijająco niezdolnych do zarob­
kowania 9490 złr. 38 cnt., odpraw wdowich 412 zł. 
92 cnt., —  ogółem wynosił tedy gotówkowy wyda­
tek na cele odszkodowań 31.720 złr. 47 cnt. (w po­
przednim loku 19.494 złr. 78 cnt.), a z doliczeniem 
rezerwy na renty dla przemijające niezdolnych do 
zarobkowania 33.869 złr. 58 cnt. Renty stałe wy­
magają według obliczenia po koniec roku 1892 po­
ważnej sumy 327.055 złr. 48 cnt. jako pokrycia o- 
bliczonego na podstawie rachunku matematyczne 
asekuracyjnego. Ponadto rezerwowano pumę 71.333 
złr. 29 ct. jako pokrycie dla wypadków zgłoszonych, 
lecz na razie nie załatwionych.

Opłaty wnoszone za ubezpieczenie robotników, 
które w roku 1889/90 uczyniły 141.669 złr. 62 ct., 
a w roku 1891 wynosiły 151.920 złr. 12 cent. — 
wz.rosły w r. 1892 do sumy 170.364 zł.

Cyfra opłat zaległych wynosiła 37.983 złr. 55 
cnt., (w roku poprzednim 16.533 złr. 49 cm ), do­
chód z grzywien za przekroczenia ustawy wyniósł 
5296 złr. 60 ct. (w roku poprzednim 3998 złr. 38 
cent.) — Z końcem roku 1892 posiadał Zakład w 
efektach pupilarne bezpieczeństwo mających sumę 
244.534 złr. 50 cnt,, z końcem 1891 r. 137.262 zł. 
50 cent.

Zamknięcie rachunków ruku 1892 kończy się 
—  jak lat poprzednich —  nieznaczną nadwyżką ad­
ministracyjną (2369 złr. 52 cnt.), co jest objawem 
tem bardziej pocieszającym, jeżeli się zważy, że 
niektóre finansowo potężniejsze nawet Zakłady 
innych prowincji, już w roku poprzednim zamknęły 
swe rachunki niedoborem.

foprawozdaniL, ż Kiórego powyższe cyfry wy- 
ęliśmy, zatwierdzi! Zarząd Zakładu, udzielając zara­

zem na wniosek komisyi rewizyjnej absolutorymn 
wydziałowi i dyrekcyi.

Ze Stanisławowa fiszą nam:  Burmistrz na­
szego miasta otrzymał w poniedziałek od prezydenta 
kolei państwowych, dra Bilińskiego, telegram z za­
wiadomieniem , że Cesarz sankeyonował utworzenie 
dyrekcyi kolei państwowych w Stanijławowie i że 
układ z miastem co do budowy gmachu dyrekcyj 
nego został również bez zmiany przyjęty.

Z powodu uhulury wydal rząd rosyjski roz­
porządzenie nakazujące restauratorom na dworcach 
kolejowych dawać bezpłatnie wszystkim podróżnym 
na żądanie miarkę kipiącej wody.

Z Sanoka donoszą: Wielką sensacyę wywołał 
w mieście naszem wypadek, który się tu wydarzył 
niedawno Oto jednej z obtatnich niedziel, o godzi­
nie 5 po południu, właśnie, gdy nabożni wychodzili 
z nieszporów z kościoła księży Franciszkanów w 
Rynku, przechodził ulicą spokojny i cichy z natury 
uczeń V klaoy naszego gimnuzyum. W ścisku po­
trącił go porucznik tutejszego garnizonu p. E. W., 
czy też może uczeń przypadkowo sam zawadził
0 niego. Porucznik przeszedłszy kilkanaście kro 
ków, wrócił się za studentem, ujął go za kołnierz, 
a gdy się student usunął, przyparł go do muru
1 lżył niemieckiemi słowy. Na to odezwał się stu­
dent : „Proszę pana mówić po polsku, bo ja nie 
rozumiem11. Wówczas porucznik uderzył studenta 
w twarz. Ogólne oburzenie zapanowało w mieście 
i okolicy przeciwko takiemu brutalnemu postępowa­
niu oficera, a opinia publiczna wyczekuje przy­
kładnego ukarania go ze sirony władzy wojskowej.

Z okolic naddnieprzańskich otrzymujemy na­
stępujący list; „Czytijąc *w Przeglądzie mowy po­
słów w Seimie o wyniszczeniu lasów na Podolu 
i o zmianie klimatu wskutek tego, powziąłem za­
miar odezwać się także w tej kwestyi z nad Dnie­
stru, gdzie już przeszło 30 lat zamieszkuję, każdą 
zmianę w atmosferze śledzę pilnie i przyczyny jej 
badam. Dawniej, gdy lasy znajdowały się nietylko 
na uboczach na idniejtrzańsk ich, ale i na równinach, 
okolice te były zaliczane wprawdzie do suuhych, 
ale dobrj ch. Urodzaj zboża nietylko nie zawodził, 
ale przeciwnie wydatność ouiłotu była obfitą. Na­
wet w latach suchych zboże się udawało zawsze, 
gdyż opary dniestrowe, niesione wiatrem ua pola, 
dawały silną rosę, chłodząc i użyźnirjąc zboże. 
Opary były tak wielkie, że pokrywały nietylko 
Dniestr, ale i las po wierzchu. Z czasem, jak górną 
część lasów wycięto, zaczęto narzekać, że deszczów 
za mało i zboże nie rośnie, ale na wydatność 
cmłotu jeszcze nie narzekano. Nad brzegiem Dnie­
stru zaczęto sprzedawać lasy w wielkiej ilości. 
Kupcy spławiają drzewo wodą, zrzucają więc na dół 
porąbane kloce, które w podskokach zlatując, po­
ruszają mech i ziemią, wydzierając rośliny z ko­
rzeniami. Ulewne deszcze pospłukiwały drobniejsze 
rośliny do Dniestru, tak, że pozostały tjlko nagie 
skały, które latem tak się od słońca rozpalają, że 
niepodobna) aby na nich coś rość mogło. Opary 
Dniestru wyżej jak nad samo łożysko nie wznoszą 
się, a nikną zaraz przy wschodzie słońca; na gó­
rach, na polu, nawet rosy nie ma, a każda chmura 
deszczowa, gdy się zbliży do miejsc ogołoconych 
z lasu, za raz dzieli się i ciągnie ku Kai patom, 
jeżeli zaś która wiatrem parte się zbliży, to zaraz 
gradem bije. Krakowskie Towarzystwo Ubezpie 
czeń dla naszjeh okolic podniosło premię asekura­
cyjną od gradu, gdyż tutaj najwięcej odszkodowa­
nia wypłaca. Powiat horodeński nad Dniestrem jest 
tak ogołocony z lasów, że materyał budulcowy już 
teraz trzeba sprowadzać z innych stron, a nie­

zadługo i z drzewem opałowem tak samo trzeba
uędzio robić. Tjraz już sąg drzewa tu na miejscu
kosztuje 8 złr.

Ażeby dać przykład tutejszej gospodarki laso- 
wej, opiszę fakt, najnowszy, który da poznać ogć 
łowi, jak się u nas iasy szanują. W  Pietrowie po­
siadał częściowy właściciel wioski 205 morgów
lasu, który prz6z lat 12 był pod sekwestrem. Ma­
jątek rąbaniem dowolnem i paszeniem bydła w lecie 
ogromnie zdewastowany. Przed dwoma laty sekwestr 
zniesiono i właściciel objął majątek w posiadanie. 
W tym roku sprzedał żydowi 120 morgów lasu, 
a kupiec nawet teraz w czasie krążenia soków 
rąbie. Ubocza nad Dniestrem kupiec zupełnie ogo­
łaca. Chłopi wprawuzir sarkają na to, ale cóż po­
cząć mają ? Brak drzewa i brak opadów gorzej 
kiedyś djkuczać będzie. Rząd trzyma wprawdzie 
leśniczych obwodowych, którzy obowiązkowo powinni 
w obwodzie swoim lasy kontrolować, nie widać ich 
jednak nigdzie, a lasy pomimo praw i przepisów 
ochronnych bywają niszczone. K. Z.

Podpisy. Wydział czytelni dla kobiet, wydział 
stowarzyszania oszczędności kobiet, wydział związku 
koleżeńskiego b. seminarzystek i wreszcie wydział 
stowarzyszenia nauczycielek proszą nas o zaznacze­
nie, że one podpisały znaną odezwę wzywającą do 
zbierania podpisów na petyc/i do Sejiau w sprawie 
gimnazyum żeńskiego.

Wypadek kolejowy. W  nocy Z 13 na 14 bm. 
pociąg ciężarowy nr. 1284, dojeżdżający do Cbyrowa, 
dopędzonj został przez pociąg osobowy nr. 1212, a 
przy zderzeniu się uszkodzono ostatni wóz pociągu 
ciężarowego. Oprócz jednej kobiety, która odniosła 
nieznaczną kontuzyę, nikt ani z podróżnych ani też 
ze służby koleiowej skaleczonym nie został, a pociąg 
osobowy w skutea tego zdarzenia spóźnił się tylko
0 16 minut.

Z Brodów donoszą, że rosyjska straż pogra­
niczna pochwyciła tamtejszego ślusarza Piecha, pod­
danego austryackiego, który w interesrch swegj za­
wodu przekroczył był grarccę w pobliżu Radziwiłło- 
wa zmasakrowała go, kiedy stawiał opór, i wtrąciła 
do więzienia pod zarzutem, że est on szpiegiem au- 
stryackim. —  Wypadki nieprawnego aresztowania 
poddanych austryackich przez władze rosyjskie coraz 
częściej się powtarzają. W  roku bieżącym jestto już 
trzeci wypadek.

Z izby sądowej. Toczący się obecnie przed 
ławą przysięgłych proces Wyspiańskiego o defrau- 
dacyę w Towarzystwie zaliczkowem bialakiem budzi 
w ogóle mało interesu, cLoć niektóre szczegóły, jako 
dosadnie charakteryzujące działanie Wyspiańskiego, 
zasługują na uwagę,

Wyspiański, tak samo jak podczaa ruzprawy 
w Wadowicach, skarży się ciągle na kiepski wikt 
więzienny i udaje wielką pobożność; za obłąkanego 
jednak uchodzić już nie chce, owszem cieszy się, 
gdy mu przyznają spryt i przehi igłość.

Z  zeznań świadków zasługuje na zaznaczenie 
przemowa ks. Schindlera, któremu w Towarzystwie 
zaliczkowem przepadło 4500 zł.

„Dzisiaj tak mało pobożnych" mówi ksiądz „a 
on przedstawiał się jako jeden z tych rzadkich. Mó­
wił, że kasa stoi pod opieką Zbawiciela, ale z obu­
rzeniem odwróciłem się od niego, jak mi po tem 
wszystkiem rozpiąwozy surdut pokazywał serce Pana 
Jezusa na koszuli wyciśnięte. Całe życie szczędzi­
łem, aby zebrać ten grosz, i mówiłem mu na jak 
cel; teraz moja myśl idzie precz od niego, ale da­
ruję mu."

Słowa czcigodnego starca, tcbnące ewangeliczną 
prostotą, wywarły głębokie ważenie, a Wyspiański 
w odpowiedzi na nie zawołał: „Jegomość odbierze 
swoje pieniądze 1“ —  choć, jak się z hkwidacy' oka­
zuje, wierzyciele prawdopodobnie nio nie dostaną

Jakich uyijktorów-kontrolorów dobierał eobie
Wyopiański, świadczy o tem najlepiej zeznanie 
Szmerdy, krawca z Białej. Świadek ten powiada, 
że nigdy do książek nie zaglądał, a do Towarzystwa 
przychodził tylko wtedy, gdy ubrania Wyspiańskie­
mu odnosn. Podpisywał papiery in blanco, nie wie­
dząc po co i na co. Raz miał tyle do podpisy wania, 
że go aż „lęka bolała". Takim kontrolorem był ró­
wnież d.ugi Krawiec Nanke, „akimi kasy erami Tylko
1 Szporek. Wszyscy oni na żądanie Wyspiańskiego 
podpisywali papiery m  blanco.

Świadkowie: cieśla Michał Maślonka i stolarz 
Karol Solarski byli członkami komisyi rewizyjnej, 
alb o tem wcale nie wiedzą. Podpisywali zamknięcia 
rachunkowe, ale nie badali, co podpisują.— „A  wiesi 
pan, co to jest bilans?" pyta przewodniczący. —  
„Bilard?" mówi Solarski. —  „Nie, bilans!" powtarza 
przewodniczący. —  Na to Solarski: „To gra się na 
tom." —  Powstaje śmiech, więc on się tłumaczy, że 
między arystokracyą nie bywa i wiedzieć nie może, 
co co znaczy. —  „Aleś pan podpisywał bilans" ftflł 
wi przewodniczący. —  Uznaje on rwój pudpis, ale 
nie rozumie tego wszystkiego: tych za i, którzy się 
z -nim razem podpisywali na zamknięciu raehunko- 
wem, wcale nie zna i nigdy z nimi razem nie był.

Włościanin Szkaiadnik był członkiem rady nad­
zorczej i podpisywał weksle dla Wyspiańskiego i 
wskutek tego stracił cały swój majątek, to samo 
spotkało i kowala Wilmana, któremu sprzeuanc 15 
morgów gruntu. Jeden i arugi nie brali poż^czea 
z Towarzystwa. Włościanom nawet na podaniach o 
pożyczki kazał wypisywać, że będą jako dodatek 
do procentu odprawiać nabożeństwa do serca Pana 
Jezusa. W  ten sposób padło ufiarą Wyspiańskiego 
kilkudziesięciu włościan.

Na uwagę przewodniczącego, że tak frymar- 
czył pobożnością, oświadcza oskarżony, iż „był sfa 
natyzuwany przez księży !“ Eks-dyrektor broni się 
sprytnie, starając się przeciągnąć koniecznie rozpra­
wę, lub te/ ją  zagmatwać. Udaje również i chorego, 
aby odroczyć postępowanie karne.

Francuzka o Niemkach. Jakać Francuzka 
pisze w Figarze swoje spostrzeżenia o Niemkach. 
Oto jei słowa.

„Przywykła od wieków do pogardliwego ze 
strony męzczyzn obchodzenia się z nią, mało po- 
jiadająca galanteryi z natury, kobieta niemiecka jest 
pokorną sługą, uważającą siebie za istotę upośledzoną 
wobec męża. To też nie pragnie udziału w pracach 
jego i w walce życiowej. Zadowalnia się prowadze­
niem domu poprawnem i wycho waniom dzieci, w 
czem wszakże ile możności oszczędza sobie trudów. 
O ile bowiem dzieci te w rodzinie niemieckiej im­
ponują liczbą, o tyle niewiele w niej zajmują miej­
sca. Od lat najmłodszych oddaje się je w opiekę 
szkół publicznych, w rodzinach zaś zamożnych gu­
wernantka —  zwykle pochodzenia szwajcars liego — 
zastępuje matkę i uwalnia ją od wszelkiej w tym 
kierunku troski.

„Niemka posiada za mało elastyczności umysłu, 
aby jednocześnie pogodzić z sobą mogła obowiązki 
ko Diety światowej, gospodyni i matki. Zaledwie je­
dnemu z wymienionych powyżej trzech zadań po- 
ś ;?ięcić się zdoła. To też spotykamy w Niemczech 
kobiety: albo całkiem oddane domowi, albo wyłącz­
nie światowe. A  zawsze i we wszystkiem bez miary, 
taktu i wdzięku, zwłaszcza bez wdzięku,

„Kto spotykał Niemkę w podróżach po Szwaj- 
caryi, po Włoszech lub po wod ich i kąpielach, ten 
się o tem dowodnie przekonał. Przy table d'hóte.'&ch 
po wielkich hotelach jaskrawo odbija wśród otocze­
nia Ubrana bogato, ale stroju nieumiująca nosić, 
Niemka zaraz na pierwszy rzut oka zwn ca na sie­
bie uwagę sposobem zachowań i się: zamiast wi­

delca używa noża i podnosi go co cnw la do ust, * 
podnosi ręką zgoła nie utrzymaną starannie; śmiej' 
się głośno przy lada okazyi i śmiechem podknu 
złośliwe u wagi czynione prawie na głos o sąriadnen 
i sąsiadkach.

„Jako młoda dziewczyna, jest sentymentalną 
i romansową. Z łatwością zawiązuje stosuneczki **a 
lekcyach tańca, ale ot tak tylko. Albowiem mim° 
przysiąg miłosnych, gdy pora na to przyjdzie, I 
rzuca księżyc, słowiki i rozkochanego studenta <Ua 
łysego ale zamożnego męża.

„Bardzo młoda, dzięki świeżej płci, JŁsnyni 
o c e s i l ,  blond włosom i zgrabnej kibici, jest prawi® 
ładną. Piękność ta wszakże mija szybko, razs® 
z wdziękami opuszcza ją i ta odrobina kokieteryi 
nu pką się za młodu zdobywała. Zarzuca na^ f  
muzykę i śpiew, które ongi jednały jej po salonach 
powodzenie i oklaski. Zaniedbuje się, tyje i zmienn 
się do mepoznania. Przyczyny objawu tego szukać 
nie w zbytniem przywiązariu do męża łub w nal* 
miernej cnotliwości, lecz we wrodzonem lenistwie 1 
odrętwiałości tak moralnej jak wizycznej, która sta 
nowi charakterystyczny rys jej miękkiej a limfi^y 
cznej natury. Zachowanie się względem niej męż 
czyzn, niemających w zwyczaju nadsaakiwać kobie  ̂
cie, wpływ tu swój także wywiera. Znajduje się 1 
w Niemczech typ kobiety modnej, t. zw. professional 
beauty, ten wszakże we wszystkiem wzoruje się O® 
Francuzkach i wszystkiego szuka we Francyi."

Tyle słów owej Francuzki. Że w nich czn 
nienawiść polityczną i że tylKo ta nienawiść zaślc 
piała oczy i nie dozwalała dostrzeaz wielkich prz) 
miotów, jakiem, są obdarzone Niemki, uego, zdaje 
się, dowodzić nie potrzeba.

Obce wyrazy, z  nadzwyczaj interesującej) 
a świi żo wydanej pracy warszawskiego filologa pana 
Gabryela Korbuta „Wyrazy niemieckie w język® 
polskim pod względem językowym i cywilizacyj­
nym", dowiadujemy się, że w naszej mowie poto­
cznej używamy około 16%  wyrajów pochodzenia 
niemieckiego. Autor podaje przytem z jakieg0 
okresu niemczyzny każdy wyraz pochodzi, ja* 
brzmiał pierwotnie, jakim zmianom uległ wśród oto­
czenia polskiego i jakim znów wyrazom pochodny® 
dał początek. Wyrazy zupełnie już dziś przyswo­
jone naszemu językowi, w których, sądząc z brznue 
nia swojskiego, niktby się nie .domyślił słów zapo­
życzonych u sąsiadów, jak szlachta, rycerz, klejnot, 
wójt, rada, sołtys, szafarz, rymarz, puszka, zegar, 
dzierżą, łańcuch, łan, morg, tama, wał, obszar, cegL, 
pietruszka, cebula, bawełna, moszcz, jedwab, bluszcz, 
obszar, skiba, stodoła, trąba, sprężyna, wale-, 
szczerba, szarada, są pochodzenia niemieckiego.

Jedną z najważniejszych . zalet tej cennej 
książki dokonanej z prawdziwie benedyktyńską wy 
trwałością, gdyż zebrał i wyjaśnił w niej autor 
przeszło 1700 wyrazów, jest uwzględniona o 3® 
możności, chronologia. Wyrazy bowiem zapoży * 
czone stawały się własnością języka polskieg0 
w różnych czasach od wieku XH-gu do X lX -g 0, 
Dlat igo też przy dochodzeniu źródeł tych wyrazów 
autor rozróżnia w samej niemczyżme trzj atadyS 
jej rozwoju, wykazując, że jedne wyrazy^ pochodzą 
z języka goukmgo i utarogornoniemieckiego, inne 
zapożyczane są ze średniogórnoniemiackiego, inne 
wreszcie z nowogóruoniemieckiego. Tak n. p. wy * 
raz „szlachta" nie jest zapożyczony z nowoniemh" 
ckiego „geschlecht", lecz ze starogórnonienneckieg0 
„slahia“ , „pończocha" nie z nowoniemiecKiego „bunt- 
schuh", lecz ze średniogórnoniemieckiego „bunt- 
scbuch"; „marszałek" nie pochodzi z no w on emiPr 
ckiego „marschall", lecz ze średniogórnonien eckiego 
„marescalc"; „figa" nie z nowoniemieckiego „f<=ige# 
lecz ze średniogórnoniemieckiego nvige“ ; „ratusz 
wzięty ze średniogórnoniemieckiego „ratłms", 1118 
zaś z uowog<Srnoruuxaieoniefco „r-thaoa" itp

Jeżyk polski w różnych epokach swego ro­
zwoju ulegał wpływom języków postronnych, cze­
skiego, niemieckiego i łacińskiego, po części zaś 
nawet tatarskiego, tureckiego i włoskiego. Nio po* 
my'*my się prawdopodubnie, twierdząc, że praca 
p; Korbuta wyczerpała zupełnie jeden z tych 
punktów t. j. wpłjw  niemczyzny na nasz język. 
Zyczyćby należało, ażeby w podobny sposób opra­
cowano stosunek i wpływ innych wymienionych po­
wyżej języków na rozwój polszczyzny.

Deszcz jako dostawca azotu Przy uprawie 
roślin, a w szczególności zbóż, wielkie znaczenie m® 
azot, jest on do ich życia niezbędnym a przez długi 
czas sądzono, iż dostarcza go roślinom ziemia ; tym­
czasem dzięki badaniom uczonych , przekonano sity 
że w powietrzu, głownie pod wpływem elaktryczno- 
ści, azot wciny łączy się z innymi składnikami at­
mosfery i tworzy międzj innymi związkami chem1- 
cznymi amoniak i kwas azotowy, które rozpuszczone 
w wodzie deszczowej dostają się do warstwy ornej 
grunta, a następnie do tkanin roślin.

Skład wody deszczowej badał w latach 1888 
i 1889 Passerini i przekonał s ię , że amoniaku i 
kwasu azotowego najwięcej znajduje się w desa 
czach podczas burzy, mniej w deszczach chłodnej 
i zimnej pory roku, —  najmniej zaś w deszczach 
ciepłych, które za to posiadają wysok. procent al­
koholu.

W  roku 1888 badał Passerini przestrzeń je­
dnego hektara, na który według jego obliczenia epa 
dło 8387 metrów sześciennych wody deszczowej.! 
W  wodzie tej znajdowało się 13,28 kilogramów a- 
moniaku, 5,65 klg, kwasu azotowego, 12,39 kilogr- a 
azotu, 263,60 klg. materyi organicznych, 421,98 klg- 
pozostałości twardych, 240,40.klg. produktów lotnych 
i 181,63 klg. produktów stałych.

Według twierdzenia Miintza, atmoste’-ze tro -f 
pikalnei z powodu powstających połączeń amoniaku 
z kwasem azotowym, przemiana azotu odbywr s i. 
energiczniej, aniżeli w prsie umiarkowanym, —  choc 
przeczy temu inny uczony, a mianowicie Albert Le 
w i, dobrze z tą kwestyą obeznany Ułożył on ta­
blicę dla różnych miejscowości Europy i wykazuje, 
że w naszym kraju częstokroć woda deszczowa ra 
wiera więcej amoniaku, aniżeli w kraje ch gorących 
Pomimo tak pocieszającej okoliczności niejeden z rol­
ników powiedzieć może: Lóż z tego, że deszcz do­
starcza roli azotu, skoro pada najczęściej wtedy, 
biedy najmniej zawiera tego cennego produktu, tj. 
w sierpniu, wrześniu i październiku, a nie pada w 
kwietniu, maju i czerwcu, kiedy azotu zawiera nąr 
więcej? —  Odpuwiada na to uczony fraacusk Dehe- 
ren na zasadzie badań, prowadź mych w gruntach 
suchych.

Ponieważ zboże traci na dobrze uprawionym 
gruncie 250— 300 kilogramów wilgoci dla wyprodu­
kowania jednego kilograma materyi suchej, na 11 
chvm zaś 500 do 600 klg. w ilgoci, jest więc ja 
snem, że grunt suchy należy przedewszystkiein do­
brze uprawić, wskutek czego zboże dalekr lepiej z. - 
stosować się może do suszy, a oędąc dzięki 'praw.0 
w lepszych warunkach pokarmowych, rozwija dłuż­
sze korzenie i czerpie z głębokich warstw wilgoć, 
pozostałą z dawnych deszczów, a zat erającą doss -* 
teczuą ilość azotu. O ile lepiej uprawną jest ziemi
0 tyle korzystniej zboże spożytkować może wilgoć
1 przy parowaniu wyprodukować większą ilość ma 
tery suchej, aniżeli roślina chuda, wyrosła na grui 
cit hclio uprawionym.

Go się tyczy parowania, to w nąj wcześni 
szym okresie wzrostu zbóż jest ono znaeznem, p* 
ihąj powoli się zmiejsza, aż znow yrz "i s-me* 
kwitnieniem wcmaga się uągle aż do dojrzem-
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Mkiam tego deszcz na początku wiosny nie szko- 
Wcale, a koniecznym jest przed kwitnieniem i 

ir£ewaniem.
Zmarli. Andrzej Kochanowski, aptekarz i dłu­

goletni radny miasta Lwowa, były prezes Towarzy- 
aptekarskiego, umarł w 57 roku życia we 

‘*owie. —  Kazimierz Zajączkowski, ukończony pra- 
. ***&, syn profesora Politechniki, umarł we Lwowie.

Stan powietrza. Termometr -j- 12 ' Eeaumnra 
godzinie 7 zrana, a w południe -J- 10° Reaumuro. 
'^oinetr 762. Idzie w górą. Dziś dzir . ąkny, po-

Rozwiązanie zagadki umieszczonej w numerze 
Przeglądu : — Pac —  cap. Rozwiązanie to na- 

,®słali: Bogumiła Wilkosz, K. Machniewicz, T, Stan­
i k i ,  M. Tretter, R. Pollak, Straż skarbowa w 
.,l6*wiskach, Józef Zauderer, Władysława Hoszow- 
i'a) Janina Żywieka, Mikiewicz, M. Gadomska, Ale- 
‘•ńider Surowiecki, Anna Konopacka, Witold Bla- 

p Szczepan Jasilkowski, Pr. Janowski, Jan Smen- 
\ Adam Stanisławski, Feliksa Szulc, Marya Bró­
d k a , F. Gaweł, Stanisław Czernikowski i Maryan
Sas.

Dwie logiki-
, Ż o n a :  Życie w stanie małżeńskim łagodzi

f̂dzo obyczaje. Statystyka bowiem wykazuje, że 
S  czwarte zbrodniarzy siedzących w kryminale są 
^Walerami.

Mą ż :  Ja zaś sądzą, ie  fakt ten dowodzi wręcz 
^eciwnie, mianowicie, że ludzie ci są gotowi raczej

do kryminału niż sią ożenić.

Korespondencya Redakcyi. WP. Emeryk Czy-
ski w Zbarażu. Żąda pan adresu fabryki mat 

o pokrycia dachów. Owoż takie maty o ile nam 
fWomo, wjuabia fabryka wyrobów aofdłowych p. 
^ligi-Łyszkiewicza we Lwowie, ulica Korytna i 
•Wyka mat słomianych p. Noah w Sokalu.

Teatr. Dziś w poniedziałek po raz pierwszy 
.ó’atażka“ , dramat w trzech aktach Aurelego Ur- 
Ntakiego. — Jutro we wtorek : „Muszkieterzy w
^Wikcie", operetka w 3-ch aktach Yarney’a.

Do dzisiejszego numeru dołącza sią prospekt 
'^ttcharki polskiej“ , część pierwsza, wydanie piąte.

Literatura i Sztuka.
v* Koncert p.

sali domu narednego.
T Pollaka odbył się w sobotą

Grą koncertanta znamy
r°ku zeszłego —  cechuje ją wyborna technika, 

pńa siły i wyrazistości, płynna w pasażach, zna­
j c i e  rówi a w skalach, nerwowa (w najlepszem 
.V  głowa znaczeniu) w grze akordowej. Strona 
4chowa, wewnętrzna gry postąpiła znacznie od roku;

dorówna stronie technicznej, uczyni z wybor­
c o  dziś pianisty znakomitość artystyczną. Fanta- 
T* Schuberta, parafraza Pabsta tematów Czaj ko w- 
 ̂6go, tudzież kompozycya koncertanta wypadły 
 ̂Wykonaniu najświetniej. Wykonawcą przyjmo- 

Abo gorąco i wywoływano zwłaszcza po wykonaniu 
j^erie, Phantasiesttlck i „Pieśni bez ułów" jego 
j^Pozycyi. Te ostatnie napisane z wyborną zna- 
^ ścią  instrumentu —  ma sią rozumioć, bardzo 

—  nie zdały sią nam w stosunku do tej
f^Uo.ści zawierać dość treści, z tem wszystkiem
r*0bać sią muszą, zwłaszcza w tak biegłem wy- 
^niu. M. Sołtys.

jj Im Reicha de8 Geistes illustrirte Geschichte 
U Wissenschaften von Karl Faulmann. (A. Hartle­
y e . Vnrlag in Wien.) Wyszły właśnie dalsze trzy 
?**yty (2, 3 i 4) tego popularnego dzieła i obej- 

bistoryą sztuki, teologii i początek dziejów 
(^Wodawstwa w wiekach średnich. Tekst ozdo­
b y  less licznemi ilustracyami i kilkoma osobnemi 
L, 0̂ piąknemi tablicami. Całe dzieło obejmować 
j!?*ie 80 zeszytów.

S E J M .
LWÓW 15 maja.

L Posiedzenie dzisiejsze zagaił ks. Maraza- 
^ 0 godzinie 10 minut 40. —  Izba udzieliła 
L °lvi Bilińskiemu urlopu do końca sesyi, Jan 
U • Tarnowski otrzym ał urlop na 5 dni, p. R o- 
jj yski na ’ 3 dni, a p. Siem iginowski na 1 

Celem poparcia petycyi zabierali głos 
S1* Barabasz, Sawczak, Dem bowski i Oku- 

6̂ ski.
t P. Barabasz popierał petycyą gm iny Sta- 
 ̂ Bohorodczany o pobór ropy solnej i o po­

trzy m a n ie  egzekucyi podatkow ych, dr. Saw- 
petycyą pogorzelców  gm iny Stratyna o 

,,Pomogą, p. Dem bowski petyoyą Tow arzy- 
ogrodniczego we L w ow ie o subwencyą, a 

l Okuniewski petyoyą W ydziału  pow. w  K o- 
o cząściow y zwrot kosztów asanacyi

- Przed przystąpieniem do porządku dzien- 
zabrał głos komisarz rządow y hr. Ł o ś  

^ p o w ie d z ia ł  na wniesioną na jednem  z po- 
. 2ednich posiedzeń interpelaoyą p. Żardeckie- 
n  ńa jakiej podstawie wym ierzono należy- 

prawną od fundacyi na rzecz szkoły 
i ^cko-sukienniezej w Łańcucie, pomimo, że 
Ąoła ta jest fundacyą jubileuszową z powodu 

‘letniej rocznicy rządów Najj. Pana. Urząd
_ow y w ym ierzył m ianowicie od tej fun- 

^ y i  dwie należytośoi: jedną 500 zł. od aktu 
i taryalnego, którym gmina m. Łańcuta zo- 
^ iąza ła  sią płacić corocznie przez cały czas 
‘^hienia tej szkoły 250 zł. na je j potrzeby, a 
[u8ą 365 zł. 25 ct. od aktu notaryalnego, 

W ydział powiatowy odstąpił grunt 
Jkz z domem na rzecz tej szkoły. Rekursa 
t 0ciw  obu tym  wym iarom  wniesione do po­
r t o w e j  D yrekcyi skarbu w Rzeszowie, jako 
^ pierwszej instanoyi, załatwiono odmownie 
^  tej podstawie, że fundacya szkoły tkackiej 
 ̂Łańcucie powstała po r. 1888, a uwolnie- 

k6 od opłat i należytośoi przysługuje tylko 
‘b fundacyom, które powstały w roku jubi- 

J^zowym , t. j. w  roku 1888. Przeciw  tym  
^sczeniom  wniesiono rekursa do krajowej 
G^ekoyi skarbu i jest nadzieja, że zostaną 
r .  pomyślnie załatwione. Na razie poleciła 
CT. D yrekcya skarbu powstrzym ać wszelkie 

°ki egzekucyjne.
h W  drugiej interpelaoyi zapytał p. Żar- 

na jakiej podstawie pobrał urząd po- 
L ,*ow y w  Leżajsku od gm iny Dornbach nie 
(U6żące sią mu dodatki za lata 1888 do 1890. 

komisarz rządowy oświadczył, że do- 
"ki te zostaną gm inie Dornbach zwrócone, 

k Sprawozdanie W ydziału  krajowego z pe-
0 cyi gm iny K ryczka w pow. bohorodczańskim 
p r z y ję c ie  na fundusz krajowy kw oty 705 zł.

®t,, należnej gminie m. Budapesztu za u- 
j Ryńaanie czworga małoletnich sierót po śp.

jv'm Dankiewiczn i sprawozdanie W ydzia - 
k  krajowego w  sprawie zmiany statutu Banku 

Jowego w celu utworzenia osobnego oddzia- 
bU pożyczek i ob ligacyi kolejow ych, ode- 
0 do odnośnych komisyi.

Koncesyi do pobierania opłat m ytniczych 
l°lono obszarom dw orsk im : w  Husakowie 
biostu na rzece S o ło tw in ie , w  Lisowcaoh

od mostu na rzece Serecie, w  Podleszanaoh i 
Rzem ieniu od przewozu przez rzeką W isłoką, 
w  Mątkowie od przewozu przez rzeką W is łą ; 
w  R ogach  od mostu na rzece Lubatów ce, w 
Monastercu, w  Mostach i Terszakowie od m o­
stu na rzec© Dniestrze , gm inie w  Kam ionce 
Strumiłowej od m ostów na rzece Bugu i Ka­
mionce, obszarowi dworskiemu w Sieniawie 
wspólnie z obszarem dworskim w Tryńczy od 
przewozu przez rzeką San. — Przyjąto bez 
dyskusyi w trzeciem  czytaniu projekt ustawy 
o założeniu i wewnątrzem urządzeniu ksiąg 
hipotecznych (spraw. p. Klem ensiewicz). —
Z kolei nastąpiło pierwsze czytanie wniosku p. 
Fruchtmana w  sprawie utworzenia sądu obw o­
dow ego w  Stryju. Uzasadniając swój wniosek 
w ykazyw ał wnioskodawca, że już w r. 1873 
Sejm wyraził rządowi op in ią , iż uważa za 
nieodzownie potrzebne utworzenie now ych  są­
dów kolegialnych w  kraju naszym. W  r. 1886 
urgował Sejm rząd o utworzenie tego sądu ko­
legialnego. Sprawa ta w istocie znalazła sią na 
dobrej drodze, gdyż po pożarze m. Stryja w 
roku 1886 rząd rozpoczął rokowania z gminą 
tego miasta, celem uzyskania od niej znacz­
nych ofiar na pokrycie kosztów założenia tego 
sądu. Gmina zobowiązała sią na ten cel za­
płacić gotów ką 20.000 zł. i dostarczyć bez­
płatnie gruntu pod budową gmachu sądowego. 
Po przeprowadzeniu tych  rokowań naiwyższem  
postanowieniem  z dnia 29 grudnia 1890, za­
rządzono utworzenie now ego sądu obw odow ego 
w Stryju. Jednak od tego rozporządzenia do 
dziś, upłynąło 2 lata i 5 miesiący, a aktyw o­
wanie sądu tego ani na krok nie postąpiło. 
M ówca wnosi przeto, aby Sejm uchwalił w e­
zwać rząd, by  nie oglądając sią na współdzia­
łanie, a wzglądnie na dalsze ofiary gm iny m. 
Stryja bezzw łocznie przystąpił do aktywowania 
sądu obw odow ego w  Stryju i w tym  celu 
budową gmachu sądowego jeszcze w bieżącym  
roku rozpoczął. W niosek ten odesłano do ko­
m isyi prawniczej.

P. H u r y k  uzasadniał swój wniosek
0 zbadaniu przyczyn ekonom icznego upadku 
włościan. M ówca wykazywał, iż zeszłoroczny 
ruch w jesieni wśród włościaństwa ruskiego
1 wśród Mazurów, który ogarnął nagle aż 7 
powiatów i wstrząsnął umysłami najspokojniej­
szej warstwy naszego społeczeństwa do tego 
stopnia, że wedle urządowych obliczeń 6.111 
osób opuściło kraj nasz, by  tylko zarobku dla 
siebie i ziemi w  obczyźnie wyszukać, jest 
jaskrawym  dowodem  anormalnych stosunków 
panujących wśród naszego włościaństwa. R e ­
prezentacja  krajowa powinna przeto nad lą 
sprawą głęboko sią zastanowić i złemu zapo- 
biedz. Objaw Len jest tem groźniejszy, iż w ło­
ścianin nasz, zarówno ruski, jak  i mazurski, 
przywiązany bardzo do s wojej ziemi od w ie­
ków, porzucił ją  nagle, poszedł pod rządy 
knuta i absolutyzmu i nie czuł najmniejszego 
żalu za pozostawioną tutaj swobodą osobistą 
i gminną. O sprawie tej Namiestnictwo, W y ­
dział krajowy i reprezentacye powiatowe w y ­
dały przeróżne opinie: Namiestnictwo upatruje 
przyczyną ■ em igracyi w  kwestyi cbleba a ra­
czej w braku zarobku i ehleba, W ydzia ł kra­
jow y  natomiast „w  starannie zorganizowanych 
systematycznie prowadzonych agitacjach, któ­
rych źródeł i sprężyn jednak nie odkryto“ . 
Reprezentacye powiatowe w ydały w tej spra­
wie opinie wręcz sobie przeciwne. Z  relącyi 
tych  jednak można wysnuć wniosek, że wła­
ściwą przyczyną em igracyi była  nie agitacya 
lecz nędz?, em igrantów z powodu nieurodza­
jów , rozdrobnienia gruntów, lichw y, ciężkich 
konkureneyi kościelnych i szkolnych, przymusu 
intabulacyjnego, bezwzględności władz skarbo­
w ych  i tp. Mówca wnosi więc, aby Sejm ce­
lem zbadania przyczyn nędzy ekonomicznej 
naszego włościaństwa, która m iędzy nism w y­
wołała zeszłoroczną emigracyę do R osy i i ce­
lem obmyślenia środków zaradczych, polecił 
W ydziałow i krajowemu, by zwołał ankietą 
z osób, zostających w bliskiej styczności z wło- 
ściaństwem, tudzież z samych włościan, i aby 
w ynik tych  badań razem ze swoimi wnioskami 
przedłożył Sejm owi na najbliższej sesyi. W n io ­
sek ten odesłano do kom isyi administracyjnej.

Z  kolei uzasadniał p. M e r u n o w i c z  
wniosek swój o przekształcenie utrakwistycznej 
niem iecko-polskiej wyznaniow ej szkoły izrae- 
lickiej w Brodach na etatową szkołąpubliczną  
z polskim językiem  wykładowym , w  przem ó­
wieniu swem w ykazyw ał p. Merunowicz, że 
wyznaniowe szkoły izraeliekie nie mają dziś 
racyi bytu i nie są zgodne z polityką krajową, 
a jeżeli uznano za właściwe postawić wniosek
0 zamianą niem ieckiego gimna.iyum w Brodach 
na polskie, to tem bardziej należy dążyć do 
usunięcia niem ieckich szkół n iższych , które 
szerzą germanizacyą z dołu. —  W niosek ten 
odesłano do kom isyi szkolnej.

Następnie p. S k a ł k o w s k i  imieniem 
kom isyi budżetowej zdawał sprawą z petycyi 
komitetu powszechnej W ystaw y krajowej o u- 
dzielenie subwencyi. Kom isya podnosi w  swem 
sprawozdaniu, że nie tylko interes kraju, ale i 
godność jeg o  wymaga, aby W ystaw a pod wzglę- 

em rozmiarów i wszechstronności odpowiadała 
znaczeniu i powadze naszego kraju, jaka mu 
w  państwie słusznie sią należy. —  Koszta urzą­
dzenia W ystaw y, licząc jak  najskromniej w y ­
niosą 600.000 zł. Połow ę tej sumy spodziewa 
sią komitet pokryć dochodem  z biletów wstępu, 
z placowego, z opłat od przem ysłow ców , z lo- 
teryi itp. Drugą połową muszą pokryć fundu­
sze subwencyjne bądź to od instytucyi i władz 
bądź od osób prywatnych.

Od osób prywatnych w płynęło do 10 
maja b. r. 41.775 złr. na raohunek subwencyi 
od rad pow iatow ych, stowarzyszeń, instytucyi 
finansowych i t. p. w płynęło 67.265 złr., & ko­
mitet spodziewa sią otrzym ać z tych źródeł 
jeszcze około 10.000 złr., miasto L w ów  udzie­
liło  subwencyi 30.000 złr. a oprócz tego ponosi 
koszta urządzenia placu i dojazdów, które w y­
niosą około 50.000 złr., ze strony rządu zaś 
zapewniona jest subwencyą 40.000 zł. Kom isya 
budżetowa wnosi, aby z funduszu krajowego 
przyznano na cele wystaw y subwencyą 50.000 
złr. płatną w dwóch ratach t. j. w  r. 1893
1 1894 i aby na wypłatą pierwszej raty tej 
subwencyi przyznano W ydzia łow i krajowemu 
kredyt dodatkowy na r. 1893 w  sumie 25.000 zł. 
W  dyskusyi nad tym  wnioskiem zabrał głos 
p. K u ł a o z k o w s k i  i zarzucał, że wystawa, 
która ma sią odbyć w przyszłym  roku we 
Lw ow ie, będzie czysto polską a nie powszechną 
krajową. W skazuje na to, zdaniem m ów cy, 
cały program wystawy, w którym  np. w  dziale 
literatury powiedziano, że do w ystaw y do­
puszczone będą dzieła, pisane w języku pol­
skim i „w  obcych  językachu. W  wystawie tej 
wezmą udział wydawniotwa warszawskie, T o­
w arzystwo przyjaciół nauk w Poznaniu, towa^ 
rzystw o naukowe w Paryżu, jednem  słowem 
ma to być wystawa polska w  oałem tego słowa

znaczeniu, trudno zatem wym agać, aby Rusini 
czuli dla niej entuzyazm. W  dalszym toku 
swej m ow y cytuje p. Kułaczkowski niemal do­
słownie zjadliw e m otywa, któremi moskalofilski 
Hałyczanyn ostatnimi dniami w szeregu arty­
kułów piorunował przeciw  wystawie.

Podczas przemówienia p. Kułaczkowskiego 
odzyw ały sią kilkakrotnie z ław polskich głosy 
oburzenia.

Zdaniem p. Kułaczkow skiego wystawa ta 
obraża patryotyczne uczucia Rusinów(!) Mówca 
nie stawia żadnego wniosku, aie spodziewa sią, 
że rząd i kom itet w ystaw y usuną te braki, 
które p. Kułaczkowski wytknął.

Mową p. K ułaczkowskiego oklaskiwali 
dwaj posłowie ruscy pp. Herasym owicz i Korol.

Po p. Kułaczkowskim  zabrał głos p. T  e- 
l i s z e w s k i  i ośw iadczył imieniem stron­
nictwa narodowców ruskich, że posłowie z tego 
stronnictwa, jak najchętniej głosować będą za 
subwencyą, spodziewają sią jednak, że wystawa 
ta będzie naprawdę krajową i uwzględniać bę­
dzie interesa obu narodów kraj ten zamieszku­
ją cych  i oba język i krajowe.

P. Stanisław B a d e n i  w  odpowiedzi p 
Kułaczkowskiem u zaznaczył, że nie spodziewał 
sią nigdy, iż sprawa w ystaw y da komuś po- 
cbop do wypowiadania mów, których celem  
jest drażnić i waśnić. Przecież zadaniem w y ­
stawy jest łączyć i wzm acniać narodowości 
kraj nasz zamieszkujące. Pod tym  wzglądem 
więc m ówca z nikim polem izować nie będzie. 
Musi jednak sprostować kilka faktów. K onsta­
tuje przedewszystkiem, iż nazwanie języka ru­
skiego w jednym  z program ów sekoyi ję zy ­
kiem obcym  nie było ani w  intencyi ani w 
przekonaniu komitetu wystaw ow ego i że ta 
nieprawidłowość będzie nsuniętą i w ięcej sią 
nie powtórzy. Dalej musi sprostować twierdze­
nie m ówcy, jakoby kom itet w ystaw ow y nie za­
praszał do udziału w wystawie Towarzystw ru­
skich, a w szczególności To w. „Proś w ity". 
Owóż mówca w imieniu komitetu wystawy 
oświadcza, że zaproszono Tow, „P rośw ity“ i 
jest wszelka nadzieja, że weźmie ono udział 
w  wystawie. Mówca nie zapiera sią wcale, że 
pierwszym  celem przyszłorocznej wystawy jest 
dać dow ody żyw otności narodu polskiego, ale 
jest pewnym , że wszystkim  Polakom będzie 
bardzo przyjemnie, jeżeli wystawa ta da także 
możność ruskiemu narodowi okazania swej ży ­
wotności.

M ówca może w imieniu komitetu wysta­
w y zapewnić reprezentantów Towarzystw  ru­
skich, że w kom itecie znajdą takie same przy­
jęcie i poparcie jak  reprezentanci Towarzystw 
polskich. Polakom b y łob y  bardzo pożądanem, 
aby Rusini wzięli jak  najliczniejszy udział w 
wystawie, i b y  z niej w yszli zwyciązko, boby 
to by ło  dowodem  w obec obcych , że tam gdzie 
my mieszkamy, rozwój pobratym czej narodo­
wości ruskiej może odbyw ać sią bez przeszkód, 
jak najpomyślniej.

Zrobiono także zarzut, że na wystawą 
będą przyjm owane okazy Polaków mieszkają­
cych  po za granicami Galicyi. Mówca nie wie, 
czy  zgodnem  jest to z taktem politycznym  
wspominać o tej rzeczy, ale może zapewnić 
p. Kułaczkowskiego, że także okazy wystaw­
ców  Rusinów, zamieszkałych po za granicami 
kraju będą przez komitet w ystaw ow y jak naj­
chętniej przyjmowane.

W  końcu z łożył mówca podziękowanie 
p. Tełiszewskiemu za je g o  przychylne i pełne 
taktu przemówienie dla w ystaw y i zapewnił 
go, iż wszystkie jeg o  życzenia będą przez ko­
mitet w ystaw ow y uwzględnione. (Huczne o- 
klaski).

P. A n t o n i e w i c z  krytykow ał zarówno 
jak p. Kułaczkowski program w ystaw y i za- 
rzuoał, że działalność je j komitetu jest jed n o­
stronnie polska. „O to przykład — rzekł m ów ­
ca. —  Kom unikatów swoich nie posyła D y- 
rekeya wystawy żadnemu pismu ruskiemu, nie 
posyła ich nawet organom  t. z w. poczciw ych 
Rusinów, a nawet temu pismu, którego w ła­
ścicielem jest przewodniczący kom isyi budże­
towej (hr. St. Badeni), a które jest organem 
chyba już najpoczciwszych Rusinów, t. zn. 
N arodm j Czasopysi. Żadnego z tych  pism nie 
zaprosiła D yrekcya w ystawy do współudziału 
w pracach w ystaw ow ych u

Hr. St. B a d e n i  zażądał głosu celem 
sprostowania faktu, i przemówił w  te s ło w a : 
„P. A ntoniew icz na podstawie jakiegoś złu­
dzenia optycznego nazwał mnie właścicielem  
Narodnej Czasopysi. Na to odpowiedzieć mu 
mogą to tylko, że Narodna Czasopyś inaczejby 
pisała, gdybym  ja był je j właścicielem  i że 
lepiej jest dla p. Antoniewicza, ażeby Narodna 
Czasopyś pozostała w tych  samych rękach, w 
których dziś sią znajduje".

Po ostateoznem przemówieniu sprawoz­
daw cy p. Skałkowskiego, p r z y j ę ł a  I z b a  
j e d n o m y ś l n i e  wszystkie wnioski komisyi 
budżetowej. Rusini bez wyjątku głosow ali za 
subwencyą.

Z  kolei nastąpiło sprawozdanie kom isyi 
podatkowej o wniosku p. Skałkowskiego wzglą­
dem postępowania władz skarbow ych przy 
egzekwowaniu podatków i innych należytości 
rządowych.

K om isya budżetowa stawia wniosek, aby 
wezwano rząd, iżby  1) polecił władzom  skar­
bow ym  przy egzekucyaoh przestrzegać najści­
ślej postanowień ustawy państwowej z dnia 10 
czerwca 1887 i innych przepisów prawnych o 
przedm iotach w yjętych  z pod egzekucyi; 2) aby 
polecił władzom skarbowym przy wymiarze 
należytości praw nych uwzględniać z urzędu te 
przepisy, które w pływ ają na obniżenie w ym ia­
ru, tudzież przed prawom ocnością wym iaru nie 
ściągać należytości w  drodze egzek u cy i; 3) aby 
przedłożył do konstytucyjnego traktowania pro­
jek t ustawy o należytośeiach, systematycznie 
opracowany, uwzględniając przytem  potrzebą 
uproszczenia postanowień prawnych i ulżenia 
ludności. "W końcu wnosi komisya, aby poleco­
no W ydzia łow i krajowemu, aby przedstawił 
w odpowiedni sposób p. Namiestnikowi, jako 
prezydentowi krajowej D yrekcyi skarbowej, 
tudzież p. ministrowi skarbu sytuaoyą ekono­
miczną kraju, zagrożoną w  wysokim  stopniu 
przeciążeniem podatkowem, wykazując zarazem 
naglącą potrzebą uczynienia zadość żądaniom 
Sejmu w pow yższych rezolucyach wym ienionym .

W  dyskusyi nad tą sprawą zabrał głos p. 
W  e i g  e 1, podnosił skargi na ucisk podatkowy 
i przytoczył kilka przykładów, iż egzekutoro- 
wie podatkowi nie trzym ają sią ustaw i bez­
prawnie uciskają opodatkowanych. Przemawiał 
jeszcze p. W łodz. K o z ł o w s k i  i przytaczał 
również braki naszego ustawodawstwa poda­
tkow ego i domagał się zniesienia nagród za 
denuncyaoye o przekroczeniach skarbowych. 
W  końcu w yraził mówca przekonanie, iż p. Na­
miestnik, jako prezydent krajowej dyrekcyi 

' skarbu, usunie wszelkie nieprawidłowości, jakie

się dzieją przy ściąganiu podatków i zapro­
wadzi porządek.

P. H u r y k  w długiem  przemówieniu ska­
rżył sią na ucisk podatkowy, na który w ło­
ścianie są wystawieni. Egzekutorowie poda­
tków  grabią chłopom  często ostatnią krową za 
należytość ju ż  dawno zapłaconą, albo fałszywie 
wymierzoną.

M ów ca imieniem ludu włościańskiego dzię­
kuje spraw ozdawcy kom isyi podatkowej p. Skał- 
kowskiemu za gorliw e zajęcie sią tą sprawą i 
prosi Sejm, aby wyjednał, iżo y  sposób wymiaru 
i poboru podatków przecież raz już został po 
ludzku uregulowany.

Komisarz rządowy br. Ł o ś  w długim 
w yw odzie starał sią osłabić zarzuty podnoszone 
przez poprzednich m ów ców  i porównywał ruch 
pieniężny i obroty galic. kasy oszczędności 
i innych instytucyi bankow ych z obrotami 
banków w innych prow ineyach m o^ rok ii i na 
podstawie tpgo porównania starał sią wykazać, 
że G alicya nie jest krajem tak słabym finan­
sowo, jak to starają sią przedstawić, lecz prze­
ciwnie rozwija sią z każdym rokiem.

W tonu przemówienia komisarza rządo­
w ego zapisał się do głosu p Dawid Abraha- 
mowicz. Godzina 2 minut 30 posiedzenie trwa 
dalej.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 13 maja.

(Z) Mamy już trzyprocentowe ażjo ponad 
relacyą. Za napoleondory płacono dziś po 9 zł. 
81 ct., za 20 markowki niem ieckie po 12 zł. 9 ct. 
A  zatem rezultat regulaeyi naszej waluty jest 
na tazie ten, że podczas gdy  przed regulacyą 
waluty papierowy pieniądz nasz w ciąż rósł w 
cenie, obecnie z każdym  tygodniem  traci na 
wartości. Rezultatem tego będzie podwyższenie 
stopy procentowej w  Austryi. Dla nas jest to 
bardzo nie na ręką, bo właśnie teraz kończy 
galic. Tow arzystwo kredy towe ziemskie z Lan- 
derbankiem rokowania o konwersyą swoich 
4 'h %  listów zastawnych na 4 procentowe. Oba­
w iać się w ięc można, że nasze 4 procentowe 
listy odbiegną daleko od pari. Zresztą nietylko 
w Austryi, ale w całej Europie w idoczny jest 
prąd do podwyższenia stopy procentowej. Z  tem 
wszystkiem dla akcyi landerbanku konwersyą 
naszych listów  zastawnych jest bardzo korzy­
stną i sama pogłoska o bliskiem ukończeniu ro­
kowań podniosła dziś ich kurs o 5Va zł. Poten­
taci naszej g ie łdy  czynią wszelkie wysilenia, 
aby podtrzym ać zwyżką na naszym targu, w y­
siłki te ich  jednak w ychodzą tylko na korzyść 
kontrminy berlińskiej, która upatrzywszy cbw i- 
lę> gdy kursa na naszej giełdzie są wyższe od 
berlińskich, natychmiast przedsiębierzo z zy ­
skiem sprzedaże na naszym targu.

W ojna finansowa m iędzy Berlinem a 
W iedniem  jest już otwarta, a obecnie Berlin 
jest górą. Rotszyldow ski zakład kredytow y 
zarobił na konwersyi przeszło 4 m iliony, t. z. 
po 16 zł. od akcyi. A by  na dłuższy czas za­
bezpieczyć swe akcye od zbyt dotkliwego 
spadku postanowiła dyrekcya rozdzielić ten 
zysk m iędzy akcyonaryuszy nie naraz, lecz 
przez 3 lata, corocznie po 5 zł. od akcyi.

Ostatnie notowania :
K redyty austr. 335-50, węgierskie 389'75, 

Anglobauki 151-75, Uniony 255'50, Bankverem v 
121-— , Landerbanki 255-30, Ludwiki 217-— , 
Czerniowieckie 2 5 7 — , Renta papierowa 98'— , 
srebrna 97-65, austryacba złota 11725, 4°/0 
austr. renta wal. kor. 9o ‘50, węgierska złota 
115-10, 4 %  węgierska lenta wal. kor. 9470, 
dukat 5\S0, 20-frankówka 9-80— . marki 12-07— , 
ruble 1*2 9*/t.

P rz y je c h a li  do L w o w a
dnia 15 maja 1398 

HOTEL FRANCUSKI. F. Strzygowski z Biel­
ska. B. Ujejski ze Strzelisk. J. Pick z Berna. U. 
Kampe z Berlina. H. Robinson, M. Gottlieb, K. Po­
lak, A. Wiater, H. Weisslitz, L. Brill, H. Gironeoli 

L, Haas z Wiednia. L. Redlich i D. Ziegler 
z Berna. Ch. Winkler z Frankfurtu. W . Kretschmer 
ze Szczecina. K. Knaus z Krakowa.

HOTEL EUROPEJSKI. L. Cieński z Roma- 
szówki. W. Jabłoński z Krosna. J. Sediwy z W y­
gody. O Bujwid z Krakowa. R  Prunkuł z Pod- 
bajczykowa. K. Łukasiewicz z Hanczarowa. R. Biał­
kowski z Warszawy. R. Czechowski z Kijowa. W. 
Czerkawski ze Lwowa. Hr. Z. Tyszkiewicz z Kol- 
buszowy. M. Wolański z Warszawy. H. Ebersohn 
z Rzeszowa. Hr. J. Michałowski z Krakowa.

_______B Ę  1I|'W ^ -iJUW.WM
IN adeslftme.

Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności.

Zmiana pomieszkania.
Lekarz chorób kobiecych i akuszer

Dr.  Z y g m u n t  A s h k e n a z y
zamieszka z dniem 1 czerwca b r. 1214

*¥ K R Y N I C Y  pod Rybą.

Dr. Antoni Wachtel
mieszka obecnie

na u lic y  C za rn e c k ie g o  L . 4.
(Stacya Tram w aju : Plac Głowy.

Wszech nauk lekarskich

F ) r \  F :  B i e l e w i c z
lekarz miejski osiadł stale W  Ł O R L IC A C H  i mieszka 
w Rynku, dom Wgo Tenerowicza tuż przy kościele pa­

rafialnym. 1286

Okulista

D r. Teodor Balłaban
b. e. Assystent i lekarz na klinioe profesora Borysikiewi- 
cza w Gracu po kilkoletniej praktyce specyal ej, ordynuje 
w chorobach i i,t.ciaeyach ocznych przy ul, Wałowej 1. 7. 

Od godziny 10—12 przed poł., rd 3—6 po poł. I. pt. 
D la biednych bezpłatnie. 1219

Telegramy „Przeglądu14,
Ateny 15 maja. N ow y gabinet ukonsty­

tuował się. Sotiropulos objął prezydyum  i te­
ką finansów, R aili sprawy wewnętrzne, K on- 
toslavlos sprawy zewnętrzne, a pułkownik 
K orpa teką wojny. Pr zes gabinetu Sotiropu­
los nie należał dotychczas do żadnego stron­
nictwa i nie jest nawet posłem do parlamen­
tu. Programem jego je s t : dotrzym ać zobow ią­
zań w obec zagranicznych w ie rzy c ie li, w ypła­
cić  w  złocie najbliższy kupon obligów  gre­
ck ich , przedsięwziąć daleko idące oszczędności 
budżetowe i zaprowadzić monopol tytoniow y. 
Reszta członkow  now ego gabinetu należy 
przeważnie do tak z w. „trzeciego stronnictwa", 
którego przywódzcą był Raili.

Belgrad 15 maja. Dziennik urzędowy o- 
głasza spensyonowanie byłego ministra w ojny 
Bogiczew icza, pułkowników Costy i Mileti- 
eza, tudzież byłych  m inistrów Awakumowicza, 
Stojanowicza i A lkow icza. Nadto ogłasza 
dziennik urzędowy dekoracye wielu oficerów, 
podoficerów i żołnierzy z okazyi objęcia rzą­
dów przez króla Aleksandra.

Paryż 15 maja. Prezydentowi senatu 
Ckallemel Lacour’ow i zdarzył się wczoraj 
nieszczęśliwy wypadek na obiedzie u ministra 
finansów. Pająk zawieszony u sufitu urwał się 
i skaleczył go w głowę.

Madryt 15 maja. K ortezy uchwaliły 232 
głosami przeciw  7 odroczyć w ybory do rad 
m unicypaln ych w  Kordow ie, Saragossie, Bar­
celonie i W aiencyi, aż do wejścia w życie 
nowej, nie uchwalonej jeszcze ustawy o w ybo­
rach m unicypalnych. Uchwała ta w yw ołała  
wielkie wzburzenie w  tych  miastach. Zandar- 
meryę skoncentrowano w nich.

Tim owa 15 maja. W czoraj odbyło się tu 
uroczyste nabożeństwo, na którem byli oboje 
księstwo. Na każdzm kroku są księstwo przed­
miotem serdecznych owaeyi ze strony ludności. 
W ieczorem  urządzono im wspaniały korowod z 
pochodniami. Miasto przepełnione jest gośćm i 
z całej Bułgaryi i z zagranicy.

Budapeszt 15 maja. Wczoraj odsłonięto 
pomnik Aranyiego w obecności ministrów, ko­
mendanta korpusu, członkow sejmu, naczelni­
ków władz i wielkich tłumów ludności.

Budapeszt 15 maja. W  sejmie zgłosił 
Polonyi naglącą interpelaoyą w  sprawie za­
bronienia oficerom w zięcia udziału w uroczy­
stości odsłonięcia pom nika honw edów .

Wiedeń 15 maja. P rzyby ł tutaj dzisiaj ra­
no w. ks. heski z Drezna. Na dworcu przyj­
m ował go serdecznie Cesarz wraz z arcyksią- 
żętami- Książę zamieszkał w  Burgu. W  środę 
odbędzie się na cześć księcia wielka parada 
wojskowa.

Franzensbad 15 maja. Rada miejska w stu­
letnią rocznicę istnienia tutejszych kąpieli, 
mianowała członkiem  honorowym  hr. Taaffego, 
który zawsze w ielką życzliw ością tutejsze ką­
piele otaczał.

  rnr~Tmn— n rn -------- rt— i  n - ti rr'inn waP*—
Ciągnienie 15 M aja 1895.

Losy 4°/„ węgierskie hipoteezme.
Główna wygrana złr. 50.000.

PROMESY na te losy po złr 2 230
3% losy I emis. Zakładu kred. ziemsk. austr.

Główna wygrana złr. 45.000.
£.93? PROMESY na te losy po złr. 050. ' W  

Sprzedaje po kursie dziennym. 
A U G U S T  S d iE L L E A B J E K G  i  S Y N  

wj Lwowie dom bankowy i kantor wymiany.

( Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja". Pre­
numerata roczna złr. 170. Na prowinoyi złr. 1-80.

n~ — inr-ii nr biiiimiiw» g gągągf! —a  n i aa—a— —

M. JO N A S Z
dom bankowy i kantor wymiany

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 805
_—. ~ knpnje i sprzedaje w szelkie papiery  
wartościowe i m onety po najdokładniej- 
szyna kursie dziennym .

P R O M E S Y  
do ciągnienia 15 maja b. r.

na 4 (l/0 węgierskie losy hipoteczne po 2 złr. 
Głów na w ygrana 5 0 .0 0 0  złr. 

i na losy węg. pożyczki premiowej po złr. 
■*•50 (promesy na połów ki tych losów po 

złr, 2-75) wraz ze stem plem .
Głow na w ygrana zł. I20.00(> względnie 

zł. 0 0 .0 0 0 .
Zlecenia z prowmcyi uskutecznia niezwłocznie bez 

doliczenia prowizyi.
Na los zakupiony w tym kantorze padła 

głóiona wygrana w kwocie 5 0 .000  złr.

Telegram  giełdowy.
W iedeń dnia 15 Maja godz. 2. min.

A kcye kred. 33485 G&licyj. obligi 
A lpiny 53.70
K redyty węg. 389‘75 
A^trlobanki 151.'50
U niony 
Ludwiki 
Nordbany 
Lom bardy 
Losy tureckie 
Staatsbahny 309•—
Czerniowieckie 257-50

propinacyjne 97.50 
W ied. losy 176‘—  
A kcye tytoń. 180.50 
4°/0 Poż. kraj.

z r. 1893 96.—
Elbethale 240 25 
Landerbanki 25425 
Renta zł. węg. 115' — 
Bankyereiny 12 FSO 
W ęg. renta p. 94'40 
Ruble 128-50

Usposobienie stałe.

253, 
218‘—  
294-25 
102' —  

50-—

LWÓW. Z Izby handlowej 15 Maja 1893.
1. Akcye za sztukę.

bez kuponu bieżącego płacą żądają
bez dywidendy

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. w. a. 216 —  219 —
„ Lwow.-czer.-jass. 200 zł. w. a. 256 —  259 —

Banku hipotscz. galic. 200 zł. w, a. 370 —  —  __
kredyt galic. 200 zł. w. s. —  —  215___

Liićg zattaimm sa 100 eł.
Banku łup. galic, b%  loa. w lat. 40 101 10 101 80
Banku hip. galic. 5%  z 10%  pr. 1 1 0 — 110 70
Banku hip. 4 1/ , 0/0 wa. los. w 50 lat 100 10 100 20 
Banku krajowego 4=7a°/0 wa. 100 50 101 20.
Tow. kred. galic. 4°/0 I-sza emisya 98 —  98 70

„ 4 %  „ 41 b. 97 — ----------
» » n *'/*% n 52 lat 100 70 101 40
n n D A „ 56 at. 97 —  — -----

4. Obligi aa 100 si.
Galic. fund. propinaeyjnego 4°/B 97 30 98 —
Buków. fund. propin. 5 °/0 w. a. 103 — ----------
Kom. banku kraj. 5 pro. w. a. II  cm. 102 25 —  —
Pożyczka kraj. 6°/0 

4°/„
40/0 koronna

104 50
100 50 

96 —

łu-s";.
Loay miasta K rakow a.......................... 23 —

„ „ Stanisławów* . .
8.

Dukat holenderski . . . . .
N apoleondor................................
Półimpcryał rosyjski . . . .
Rubel rosyjski srebrny . . .

„ „ papierowy . .
100 marsk ciesuackich ■ - •

95 90 96 60

23 — 25 —
36 — 39 —

6.76 6.86
9.75 9.86
9.90 -— . —

1.28— 1.31—
1.271/, 1-29—

60,10 --60 -60
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F A T A L N A  P 0 M Y 4 E A

POWIEŚĆ! W  DWÓCH TOMACH
przez

A .  13. E D W A R D A .
Tlómaczyła z angielskiego Zofii baronowa Harting.

(Ciąg Lalszy).

R O Z D Z IA Ł  X X I I .

Jest coś niemal że religijnego w  m łodzień­
czym  zapale, w  zaparciu się siebie i szlache­
tnym  polocie ducha adepta sztuki. N iepomny 
chw ili bieżącej ży je on ca ły  zatopiony w  pry- 
szłości i jej chwale. Czemże dla niego jest  
świat i jeg o  czcze rozkosze? Pr°wda. piękno i 
doskonałość są jego bożyszczam i; iin to składa 
w  oderze m łodość swoją. Jeżeli jest biedny, 
cie czuje sw ego niedostatku; bo ten jest mu 
bodźcem do pracy. Jeżeli Jest zapoznany, po­
ciesza się myś) ą, że powodzenie zaślepiłoby go 
m oże na własne usterki. Dla tego niepochw y- 
tnego ideału, który wciąż majaczy przed nim 
w m gle w yebra mi, gotów  jest w ycierpieć w szy­
stk o : nędzę, g łód  i niesprawiedliwość ludzką. 
G d yby  nawet świat nie poznał się na nim. 
czyż dlatego życie jego byłoby  zmaruowanem ? 
C zyż nie nauczył się poznawać piękna, czyż 
m c oocow ał z geniuszem M ichała A nioła  i r ie  
w ielb ił na kolanach mistrza Rafaela, który go 
uniósł z sobą na w yżyn y  p o e z ji?  Pokorny i 
w ytrw ały w  przedsięwzięciu, początkujący ar­
tysta samego siebie i skromne swoje zasługi są­
dzi surowo, a pełen *est czci i uwielbienia dla 
mistrzów. Jego nadzieje i obawy, jego  zwąt­
pień a i smutki mają w sobie coś niew ym o­

wnie wzruszajączego, a radość towarzysząca 
pierwszemu powodzeniu równa się niebiańskim 
zachwytom. Żadna nikczemna, ziemska żądza 
nie plami nieskalanej ^zystośoi 'miesień^ jeg o  
ducha. M iedziany m ed a l, listek w aw rzynu, 
który zwiędnie przed nocą, słowo zachęty z ust 
poważanych, w ięcej znaczną dla n ie g o , niż 
skarby tego świata. W  posiadaniu tych  bła­
hostek czuje się możniejszym od bogaczów  tej 
ziemi. Ta wiara prosta, ta cześć rycerska 
dla ideału i żelazna wytrwałość w oli stworzyła 
arcydzieła, natchnęła m ęczenników i wskazała 
drog*j m nogich wynalazków. Ona to wysłała 
Leonida sa na Termopile, a M ontrose’a na sza­
fo t ; ona rzuciła Kolumna na p rz e s ta ć ' wod 
ocban”  i w  ciężkich próbach żyoia podtrzym y­
wała Galileusza.

Dzieląc nadzieje, dążenia i szkolne życie 
koleżanek m oich w  Zollenstrasse, będąc świad­
kiem ’ ch pracy i szlachetnego współzawodi ii- 
ctwa, nabyłam w ysokiego poglądu na sztukę i 
na wpływ , jak i ona w y biera w ogólności. P o­
wołanie artysty nabrało w  oczach m oich cha­
rakteru niemal świętego. W  innym  kraju i w 
odm iennych okolicznościach była) ym  może na­
brała innego przekonania, ale niem i ‘ccy  stu­
denci obu płci, poważni, praco wiol, wytrwali,

ni a akadem r Każda z nas miała ct l w y tknię­
ty, do którego dążyła; w  każdem młodenr ser­
cu świtała nadzieja. W każdym oddziale uczen­
nice pracowały jak pszczółk1’ , a cały uniwersy­
tet można by-o porównać do olbrzym iego uia, 
w  którym  wrzało życie od rana do nocy. Na­
znaczono nagrody w każdym  kierunku nauk. 
Zapowiedziano koncerty i muzykalne popisy, 
oraz wielką wystawę sztuk pięknych. Am ato- 
rowie, profesorowie i m nóstwo dystyngow anych
cudzoziem ców zapowiedziało swój przyjazd 
zbliska i zdaleka. Nazwiska Heinego, L&marti-

szegc mistrza, praoowałyśm y z ochotą, dojco-

nea, Overbecka, W aagena, Schwanthaiera i 
wielu innych figurowały ne liście sędziów. M ó­
wiono, że król Ludwik bawarski miał właśnie

nieco uparci i powolni z natury, ż jją  w bra­
tuterskich stosunkach ze sobą, chętnie dopoma­

gają s o b i) wzajemnie, nie szczędząc pochwał, 
gd y  te słusznie się komu przynal 3Źą i zbyt za­
jęci są pracą, aby krytykow ać drugich lub za­
zdrościć ich  powodzenia. Takie uczucie soli­
darności łączy tę brać artystyczną, że harmo­
nia ogólna n igdy nie byw a zakłóconą nikcze- 
mnem uczuciem zawiści. Miałam niejedną spo­
sobność przekonać się o tern dowodnie po w y- 
jeździe m ojego ojca, przez czas przygotowań 
naszych na konkurs m ający się odbyć w  1'pcu.

Była to epoka bardzo ważna dla nar 
Rozpowiadano wszędzie, że będzie to najwięk­
szy konkurs, jak i się zdarzył od czasu założe­

w  ow ym  czasie przybyć w  odw iedziny do w iel­
kiego księcia, i spodziowziewano się, że Danneirer, 
słynny Danneker, którego sędziwa fFzrSiaj już 
dłoń w yrzeźbiła niegdyś Ar-yadnę i Panterę, 
zaszczyoi nas też swoją obecnością. Niedziw 
więc, że każdy pracował ire mu sił starczyło; 
że dłonie paliły się ochotą, serca bity trwogą 
i nadzieją, a rozkoszne marzenia snuły się 
w  każdej g ło s ie . Niedziw, że m uzycy ogłu ­
szali nas egzercycyam i, że m y, ma1 a; ki, przy­
chodziłyśm y do stołu z rękami i ubraniem za- 
plamionem farbami, że profesorowie tracili g ło ­
w y, a pan Metz, burdzmj jeszcze szorstki i sa­
tyryczny, niż kiedykolwiek, zakrwawiał nam 
eodzioń serca, krytykując bez miłosierdzia na­
sze prace.

—  Psujecie tylko płatna i farby 1 —  w ołał 
na nas rozjątrzony, —  Tw orzycie istne kary­
katury. G dybym  b y ł przyrodą, w ytoczyłby m 
wam proces o dyfamaoyę. Czy to nazywaoie 
obrazam i? Te bazgroiy? To tylko bezsensowa 
mięszanina, farb! T o  nie przypom ina żadnego 
tworu istniejącego pod słońcem. „G ott im Him- 
m el!“ G dybym  naAżał do komitetu, kazałbym 
wszystkie te bohom azy odwrotną stroną poza- 
wiaszać na ścianie.

Mimo jednak tych  pogrożek zacnego na-

magając sobie wzajemnie i krzepiąc się na 
chu, a naaziejn nie ustępowała z serc naszych.

Ida która z niezrównanym talentem ma­
lowała krajobrazy, cieniuwała góry w  „U ciecz­
ce do E giptu u BeUy. Berta pasterską grupę 
rzucała na płótno G ertrudy; Luiza w ykończała 
tła całemu tuzrnam . a Freda,, której specja ln o­
ścią b y ły  m g fste  perspektywy, rozprowadzała 
pierzaste ob oki lub białe opary na każdem 
niemal płótnie. Co się tyczy  bi inej Em m y 
"Werner, która nie miała istotnie najmniejszego 
talentu, wszystkie dopom agałyśm y j  >j kolej­
no i  zDiorowomi staraniami wym alowałyśm y 
je j weale niezły obraz, za który uzyskała trze­
ciorzędną nagrodę, którą chlubiła się potem 
do końca życia.

W ahałam  s*ę dotąd, czy  m ów ić o sobie i 
o m o’’m obrazie... a, jednak ten pamiętnik jest 
kroniką m ego życia, cbraz ten zaś tak dalece 
pochłonął uraysł mój i seroe, że stał się niemal 
treścią m 1 jc  żywota przez ciąg wielu długion 
miesięcy. W e dnie i w  nocy, we śnie i na ja - j 
w ie miałam go wciąż przed oczyma. Wicbua- 
ł*m  go odmalowanym na tle ciemności, gdy 
rozgorączkowana budziłam się wśród ciszy n o ­
cy  letniej. Każdy najdrobniejszy jego  szczegół 
stał mi żyw o ^  pamięci, a mój sąd o mm 
zm: enisł cię tak często, popadając w  dwie prze­
ciw ne ostateczności, iż chwilam i zdawało mi 
się, że zm ysły postradam. Czasem rozkoszowa­
łam się mojem dziełem, czasem znów krytyko­
wałam je  bez litości. Dwadzieścia razy dzien­
nie przechudziłam z nadziei do zwątpienia i 
rozpaczy, zapytując auma, sj, ibie, czy  mam ta­
lent, czy  też łudzę się tylko posiadaniem iskry 
bożej ?

Za przedm iot obrałam sobie R ienziego, a 
za scenę ruiny Forum. Samotya, udrapowana 
w togę postać, siedząoa w  głębokiej zadumie 
u stóp kolum ny; w  dalekiej perspektywie m gli­
ste zarysy Koloseum, roztapiające się w  cie-

niaoii, a nad tem rozpostarte n ie b o ,-------
1 ne jeszcze ostatniemi blaskami słońca, które 
zaszło już za góry, złooąo ostatniam swem wej­
rzeniem Wierzyce kościelne, arkady, rzeźbione 
kolumny i ciepłą barwą przenikające atmosferę 
pogodnego wieczora —  oto scena, Którą usiło­
wałam oddać na płótnie tak, ja k  ją wy 
łam w duszy; oto poemat, który próbowtda® 
w ypow iedzieć barwami. Jak : iedosKon»łę1J 
było to wykonanie, nikt lepiej nie wiedzi® 
odemnm - am ej; a jednakże caty święty zup8- 
młodości, lałą poezyę duszy wlaiarr w  teB 
obraz; to też chociaż później w życiu  m&lo^8' 
łam  o wiele lepsze płótna, jednakże w  pewne® 
znaczeniu żadre z nich równie dobrem &e 
było, jak  ten pierwszy mój utw ó’

I  tak upływ a1 tydzień za tygodniem , zbli­
żając nas szybko do obwili, której wyczekiwa­
łyśm y całeia upragnieniem serc naszych, oba­
wiając się jednak zarazem.

I, 
Be? 
i  8
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Nareszcie nadszedł naznaczony tydzień* 8V—  ---------t -• ■ . i .  ■ ft(jfąfei napływ gości zaczął się zjeżdżać zawszą 
że każdy hotel, przedmiejski zrjazć, a naWet 
dom y prywaine w ypełnione byty od stryd®
do suteren. K ról bawarski gościł w  pałacu,
krć1 wirtemberski w hotelu „K aR er Krone* 
K ażdy statek, dyliżans i pocztow y wózek prty 
w oził codziennie podwójną liczbę prawem o d ­
pisanych pasażerów, a podróżne karety t*} 
szybko zajeżdżały jedna za dm gą, że podw^
rza kote’ owe byty  w ism ym  stanie oblężeni8'
U lice rody się ofioeremi z  królewskiej świty 
a kaźay niemal przechodzień nnał na sobi® 
mundur lub strój dworak].

fo
ii.
w

(Ciąg dalszy nastąpi).

E Q T J I T A  B L E .
Reprezentacya dla Galicyl i Bukowiny we Lwowie uiica Witowa 25-

Największe z istniejących na knli ziemsiiej towarzystw ubezpieczeń życiow;cn. Z końcem r. 1891 wyn siły zabezpieczenia milionów 20 127 ,, fundusz rezerwowy milionów 86 •zyj®0'
wszelkiego rodzaju ubezpieczenia na wypadek śmierci, na wypadek dożycia i ubezpieczenie rent S, stem tontynowy poręcza po 20 latach zwrot 60—70,/* wszystkich wpłącunych prenr-i stłC- 
c z y s t y  z y s k : .  Ubezpieczeni pozostaje nadal, ____________________  1 ' ' ''‘bJjjfjf1 053 ?

&  M e n n e b e r g l  S r  i d e a

schw^rze, weisso und farbige ae.denstoffe voń  45 kr. bis fl 1165 
p. Meter —  giatt, geMreift, karrirt, gsm us.ert-etb. (oa. 240 versch 

Qual. u. 20! 0 v.dcb. Fi rbeu, Bessins e « )

Ł - ' . | f Z , i L 5 w f l F l w S J  - 1 5  -  1 , «
9 iaen Grenatlines — .85 —  725  Seiden-Bastkleidef 
Seiden-Beutialin.es 1'20 —  6 -~  per Robe- . 10 50 — 42 'SO

in Z iiricJi seudet „zolltrcr* an P riva te :
Seiden Armhres, M.ervmiłanx, Duokasao eto.

porto und zollfrei in’s Haus. Mugter un.gehend. Briofe n. d. Żchweiz kosten 10 kr'
Postkarten o kr. Porto.

S s l f le  i - F a b r l k  H e łt a e b e r g  Z f i r i c k .
________________________kónigl. und kąiaorl. Hotliefei ant. 256

JLfioone ig io a z e n ia  z w y k ły m  
d r u k ie m  1 ‘,, c . . o d  vy r a z u , f łu - 
H iyjn z a ś  d r n k ie m  8  :t

T U T 5 I cygar eto we 
! nieklejone!

z  n a j le p s z e j  b ib n łk  ( f i a n c n s k i t - j  
1 .0 0 0  situk  od 1 * l r .

fabryka BilałOWSkleflO HoW Drża 
Opakowanie gratis. 656

Przy odbiorze 5 .0 0 0  s z t n k  franco. 
W i a a  w butelkach, włoskie, aalm^- 

tynsk’e, austryackie. węgierskie butelka 
50 centów i wyżej loco Lwów. Na, lepszo 
marcowe piwo, Porter Żywię1 ki i 1 ń  
w butelkach od 25 flaszek w skrzynLarb 
zaoakowane za 1 ardzo niską ce..:. wow - 
ski eksport wina i piwa w luteikach,
Lwów, Sykstuska 8. ________ 1185 10 ? _

D o  ś p r ie d i  n  »  dom p; z/_ ificy 
Lindego Nr, 5. Wiadomość u właścicielki.
Pośrednictwo wykluczon 1281 8-4

N a r o ż n a  d w u p ię t r o w a  k a m i e ­
n i c a  nr ulica Sykstuska jest uo ^przo 
dania. Bliższa w .. .Jomuść u włas' iciela. 
Pośrednictwo wykluczone. 128' 8—i

K o n a  wiedenka, młoda ukończyła 8 
kl. znsjąca krawieczyznę, aailepsze posia­
dająca świadectwa, pnsrukuje posady za­
raz, Biuro wywiadowczo S. Satsły, 6 
Lwów, ul. Sykuusk-. 2 S

W e z m ę  w dzieiźawę z-iraz realność, 
w zdiowem położeniu zł 100- 150 złr. 
rocznie. Żąd m mieszkanie moili’ e z 
ogródkiem, stajenką i wod.-,_bllsko, Zgło- 
Su.nia adresować pani
stante, Lwów.

K. D. poste 
1283 2 -

TftToda F r a n c u s k a  si.ieio sirowa- 
dzona do umieszczenia na 800 zł. Agence 
imernatiorali Mme de Sikorską Krakó ar
Hotei Saski. -  .

we Lwo-Mmejaiem dom si „Lupressa 
w ie: Zarząd dóbr Lisowce poszukuje
leśniczego ohznajomione.fo zarazem 
z zastępstwem w oleo władz obsc u 
dworsk. go, Kompetenci zechcą s ie  żąda­
nia przesłać listownie, dołączając kopie 
swych świadectw, kf Srych ie nie zwraca 
pod adresem: Zarząd dóbr Lisiwct p.
Tłuste.  1277 8—3

wiosenna

Centralny Bazar Jirajowy
Galicyjskiego Akcyjnego Towarzystwa Handlowego

Lwów, nl. K arola Ludwika I  piętro
utrzymuje, na składzie i poleca w największym rmjhorze 

z pierwszych krajowych fabryk :
ZEFIRY, batysty, nioce czysto nioiane na letnia suknie 

damska*.
DRELICHY na liberye.
P Ł Ó T N A  biało na bieliznę.
B IE L IZ N Ę  stołową, ręczniki tureckie do nacierania. 
S U K N A  na letnie ubrania męskie.
BUNDY męskie, rotundy damskie z wełny wielbłądziej 

i awgzei.
B tK JIK l letnie męskia, damskie i dziecinne z żółtej 

okórki od 80 ct. za parę pcciąw szy.
BUGI S I  z rzemykami do polowania na błotne ptactwo 
K IL IM Y , werety, portiery bawełniane, nicisne oraz z 'wełny 

Larasowej 1 mohairowej k&ftowane.
K O Ł D R Y  kecyki Ła łóżka i na nogi.
DEHY i.a wózki i na konie.
C H U STK I damskie, pledy męskie z wełny wielbłądziej 

owozej.

I V a j  w i ę k s z y  s k ł a d
M E B L I cg -od o  w y oh, na werandy, do gościnnych pokoi, 

cakladów kąv i o '*yoh, z łoziny i bambusa.
K U F R Y  podróżne koszowe i walizki ręczno na. w ycieczki 

od zł 1 50 poeząwsEy.
K U F Ę  podróżne konzowe w  skórę i nieprzemakalne 

płótno^ oprawne od tir. 21 i -wyżej.
męskie, damskie i dziecinne, bez fntri?1 .i

b j .

S E R D A K I 
z fetretn.
K O R O N K I, Tiyrohy platerowane ze szkła, majoliki, rzeź 

kłódki i t p. 1316 1 — 12

Znakomita wiosenna bryn-
ilx ii liptawska w handlu St. Marhiawicza. 

y 1052 10-20
Ś k ła d  f a b r y c z n y  chiffonuw, sebir- 

tingów, kretonów, dymek, chustek do nos? 
M. hałlabana następca Mikołaj Ludwig
LwOw, plac Maryacki A_______1222 2—5

W  s ia i l f i ln i l  pain Cieleckiej jpst 
na sprzedaż 5 koni poi krwi 41etnich.
Gniady po Ganime izie, „uara 165. Gniady 
po GaiJmedzie. miara 163. Kary po Kora- 
ia, miara 163. Kasztan po Peregiinie mia­
ra 1*31. Gniadę po Arabie Krzyżyku miara 
158. Stacya Kalinowszczyzna, poczta Bia- 
łobóżnica. Myczkowce, Zarząd dóbr

lz75 2 - 2
1 'a u  j n  o f l c r a l l s t o w  wszelkie ka- 

tegoryi oraz doborową siużhę poleca biuro 
Antoniny Wereazczyńskioj, liw- w Ualown 
liczba 12 . 1315 1 —1

i i l o z o l l ii ln k lu c a i id  i l lo z o t i i  zaopatrzony 
cblubnemi świadectwami, pragnie objąć 
miejsce nauczyciela domowego w ziunoż- 
ny.n domu w kraju lub za granicą. Adres 
Doktorand, post. rest. N*sko 1314 1 5

Z a s t ę p e y  poszukuję ud 5 czerwca na 
dni pika. Stanisław Solsck, magister 
farmacyi w Czortkowie. 1311 1 2

K ro ili, mebli, maszyn, fortep-anów 
pasów polskimi poszukuje Zakład 
szczysz)na we Lwowie.

z zszem

Ja- 
1308 1-3

L eA  lik. z ..-yzszem egzaminem pań­
stwowym. P o la k ,  wiek _śr»dni, raczy się 
zgłosić pisemnie ul. Piekarska 1 10 B. 
ferubenibal w celu korzystnej posady 1-2

Dwa nowe domy w Rynku do sprzedania
za cenę p rtys.ęp n ą - jeden m urowany pią*rjw y przynosi rocznego 
czynszu 600 zł., drugi drew nicny obszerny »  suteryii' m  nadejący 
się do każdego interesu. Zgłoszenia poste restante T L  Frysztak.

Dr. W. Kreiowicz “
ordynuje ,j«.k lat poprzedniob

miaszka Kaisarśtraase 
"Warsrh.u

Staut
1310 1-3

Z e  k ł a d  „ H O R T E N Z Y A "  ń
we Lwowie, ulica Zimorowicza 11 

zaopatrzył się na sezon wiosenny I
w nowości do sukittń i okryć damskich i dziecięcych |

wykonywanych tamże metodą WortKa po nader przystępnych cenach, 
przyjmuj zamówienia na” koronki kuńczudz.kif według wzo 

rów, które posiada i cen fabrycznych
Ma na siladzie sznurówki nie uciskające żołądka ani 

bioder.
Jakc wzorowa szkoła kroju metodą WortKa. przyjmuje zakład pesyo-

731 25 - ?narki. Kurs nauki trwa 1 miesiąc.

A n n a .  Może Twe oczka skierujesz n* 
Annę i wyczytasz mojg prośbę z całego 
serce, abyś jeszcze raz dotrzymała ob'e 
tnicy. 'Wierzę, że gdy zecbci sz wszystko 
dobrze będzie) M jśtyo Tobie tylko żyję, 
kocham Ci§ aad życie, wiadomości od 
Ciebie z bijącym sercem oczekuję.

S i a t k i
lopitry wama okien od much i owadów 
po złr 1 . za metr kwad. poleca

kluoty *« L fcwis Kupi
tbiay 1 cu p -sa d ^  Kat-tór ),

1 - ?

B K SFID K I KOi*FBfi(!fiX
optyk i 
mecha­

nik „pod 
Koperni­
kiem".

Lwów
pl. św. Ducha (ulica Teatralna 1. 6! na­
przeciw głównegoodwachu), polecam w el 
kim wyborze i po cenach najtańszych 
„kukry, cwikiery, lornety, binokle _ dłls- 
kowidze, tiaron etry, ciepłomierze i t. p
Urządzenia dzw onków  elektrycznych. W szelk ie  re* 
peracye najrychlej i najtaniej. Zam ów ienia z pro 

w incyi załatwiam odwrotnie. 840

Posaakuję poiady 
is> diey lab ekonoma

Łonaty, bezdzietny w średnim wieku z kil­
kunastoletnią praktyką i chlubnemi świa­
dectwami. Posadę mogę objąć zaraz lub 

późnbj na skromnych warunkach. 
Łaskawe zgłoszenia A. W. poste re­

stante, Tarnopol. 1265 8—3
Drganlsta zdolny, lat 19 mający, żo- 
foaty, ż y c z y  sobie p -zyjąć posadę w ja- 

kiejk lwjckhąaź parafii od 1 sierpnia, lub 
od 1 października r. b. Upraszam pod 
adresem: Szcz ;pau Panek w Czyszkach 
poczta Nowemia o. 1297*2 3

Ces. b f iiaaTM m  Otania dneoD?
D  U l i  7 c q  w  W ie n e .* Y ^ n u ta d i 
l • M I L / Ł r l  j ulec a ile do dostarczania

D s w s s n ó w
tudzież urządzania melodyjnych

harm onijnych dzwonie
każdej wielkości i każdego tonn 

R ę c z y

P U D R  K S IĄ Ż Ę C Y -
ZnaSomits powodom'* I wilftość teg: 

pudru, *» nijlcpsiya dowodam jego ai«- 
jorównane; dobroć1 — Pu dr ksi ąifby z* 
“  izjitti Ji wyotawacL odaoiił #>ltnf plurw 
ł*f.twł, a liciF* medal* zasługi jaJkleai

piękuł,
Iźwieku

O d ja a cze it ia : w r.

każdego 
ki oznaozony ton oeyety i 

dźwięk i jednostajną ba-wę 
dźwigi a tudzież ra artystyczny odlew 
i n a i k p b z f  m ota ł.

Dzwony osadsone sr kutym żelazie 
i drzewie, aby lekko dzwomć moira. 
Bzybkie wykonanie, |afe ita | ta ń sza  
ce n y , d o g e d n e  ■tbi‘ j f Ł i  s p ł »
t r .  Kejarnia mo.ia a a U i s n a  rf r .
18 3 8  dostaroryla 5080 drwouów wagi 

l,37t.300 kilogramów.
1887. Ziotj k*-iyż zaiługi a koroną.

ładaych
mitallcznyMi pfaytaiesack. jesim najcayat- 
»*a i usjdclikatnicjHa łączka roślinna, 
priyjłmnis orty lagi do i-r*sr j  nadaj, 
piękną, T.iiuralrą buł , A I j«*t aUocemo- 
L/m śrwdkitm do hygieaictaego np!«V i>  
.«!» twaray. PuJałku *J< pnura bia o 
6j) :nt, c i# 1 żL a łabędzikiem z ł . 1-50.
Rówiwt dla bu ndynłk 1 ki umowy <Pa iza
t/nek 1 h aetel

W iedeńska • ystawa światowa 1873. ,Dwa medale po«fępu- (pierwsza
Wieduiu). Wiedoónagroda za dzwonioę do kościoła wotywnego 

1880. „Złoty medal*. Wiedań 1888. „medal jubileuszowy*; Budziejo- 
wic# 1889. „dyplom honorowy*; Iglaaa 1»9C „dyplom honorowy";-! 
Wiedeń 1890 „Dyplom honorowy* itd. iłd. Y ieie pinm uznani i.

Si dn* u w  g i l  DA kcńoioła wotywnego w Wiedniu dostar­
czyłem 9 dzwoDÓw wagi 14.387 kilogr. (z* co otrzymałem najwyższe 
piBmo z uznaniem). 63 1 3 6
1  dzwon dia koś Lł« św. Szczepana w Wiedniu wagi 4.780 kilogt. ( 6 
cetn) 1 dzwon dla kościoła św. dnui ccego w Ołomuńcu w ri 7.020 
kilogr. (12? c*nt.) 1 dzwon 41» kościoła w Marlnzell wagi 57 /9 Wg 

___________________________ f ( 10.  cetn,. RJUUJIUĄUauUllKgEn

Zaraz do wydziarźawleoia folwark
z domem mieszkalnym, o?po irisdn.smi bu­
dynkami gospoda-skiemi 344 roli. 348 
morgów łąk, zaii«w ozimy 100, irzyny 
100 mo.-gów, czynsz roczny 4 500, kaueya 
8.000 złr. Wiadomość: ulica Zimorowicza 
nr. 7 pierwsze p ęrro. w domu pana 

Czechowicza. 13 i 3 1 2
Zarząd dóbr Bagince Zagórna p. 

Wybfanówka, sprzedaje 1

M ł c c a r m ę  s z t y f t o w ą
z wytrzęauczarni, wialnity i kieratem  firm y 
C la y fo ire t  Schuttlew otb . w zupełnie d o­
brym  stania, z pow odu  z sprow adzeń  a : 

irdocarni w odnej. ^ 1 3 u 9 1 -3

J a c h a r i n

zastępujący cukier
w  kryształach i tabliczkach

poleca 1193

DAesiąć
uznania

mtdaU lasługi 1 dw* drploniy 
t> kiurónan* wyroby kostne 

tyczne i takiłłotru

sojtal wytŁsierhljsJojy najUpUj g ) «slsca 
Pudr asiążecj- ale a»wi*r»

_ at< wadalko po 70 cal. 
wieka,: złr. 1-20 ■ 1 ab^dzikieie żlr. 1 60.

w o d j t f t j o l k o w a
Ustwi * twaray pntaeso, lim je , trą 

dziki, pierzcinl*nia i Inwcumie ikóry, wy 
gładai amarsataki, pary I doły *<pow« 
Twarz <idśwI#A«. wybi*!*. 1 wydeił1 :*ćk do 

atopaia, że jaso ii od* toalttowo*«fo
hygisniesny ostał odiicsagomiori 
lam ar* łut i 
l*zar*klch w 
aa 1 zł. w. a

na wY*iaw»cL przyr< 
Krakowie i w« Lw

nada
odnicayct 
uwit. G#-

904 6 -11

Mydło kosm etyczna
04»na*- a się n»d*iryczajna delikatnością 

i aader prsyjaienya zapsebam, łagodnie 
wpływa r*s naskórek, ao- b1'  jric.-zni*
ni_ rąk I twarsy, bardzo a dB!* oczy 
izeza skór*. Urawa plagi żófto brnnałr s 
nlamy z t-rarz? Cane uO ct

m  i i i N A T o w i t j z
9klepy własae 

u
WE LWOWIE, ulica Ko 

rór Boimow — 
1 20 I

peraika 1. 8., ni. uallcka óg Boi 
lis: w KRńKOWtL Sukleanlia 

 ___  CZEBOTOWCUCH Rynek 2.

i ilojzy Hiibner
Z A P R O S Z E N I E

n a

Walne żyromadzenie
Towarzystwa zalic?l:3V/8p w Żohwi

stowarz, zary. z nieograniczoną porę- 
ką Zastępstwo Banku krejotuego

Itóra się odbędzie delt 30 Msja hr. (t. j. 
w= W to fcżj o rodzime 8 popołudniu.

Porządek dzienny:
1 . Sprawozdanie Dyrekcy* z czynn -ści za 

rok 1892.
2. Sprawozdanie komisy* rawizyjnej i wnio 

sek o udzielenif Dyrek :yi absolutoryum 
z czynności j rachunków za rok 1892,

3. Wniosai w przedmiocie rozdziału 
zysków.

8. Uzupełniający wybór Ich członków Ra 
dy zawiadowczej.

5. Wybór komisji rewizyjnej na rok 1893
6. Zatwieidzenie Dyrekcyi i zastępców 

członków Dyrekc/i.
7. Sprawozdanie Dyreiicyi co do zmiany 

statutów i wniosku ewentualnego roz­
wiązania stowarzyszenia.

8. Wnioski członków. 1313 1 - 1
Żółkiew (luń 12 Maja 1893. 

D Y R E K C Y A :
E u g e n iu s z  R o z w a d o w s k i  Adolf Dadlez

Leopold Lityński
L w ó w  % k lo p c rn H ia  2 . 
W szelka Desinfekcyą

en detailen gros
Kwas kai boiowy krystaliozny i su­
row y Wapno karoolowe hynot, 

. Siarkan żelazow y i t. p 
poleca najtaniej

Leopold Lityński
W E  L W O W I E

L w ów  R ynek 38.

Zabaspiecsouie od wszelkich 
r*rJt.ów, tylko prze* używani# 

stępujących

Doskonałą herbatę

V, k i l o  
złr. 2.40., 3.—, 4 — i 5"—

w y s l e i v k i
po złr. 1.60 i 1.80. 

1210 poleca: ,

f i .  A .  C h r i s i i i i i i i
następca

W. Biliński
Lwów, Hetmańska l. 2.

S o k  m i l i  n o w i
4 i pół kil. ,;ł. 3-20 z biasi-anką. sprzeda- 
je engroa tani.j. Żymirski, apt. Lubaczów.

Farby olejne

Np s§zon letni.
ta
na-

LtbfuIic ̂ Isburatoryiun cWcib*?
świauectwem t t„ SO m-rci J892 do 

L 19l4a stwierdziło ie jedynie '

*  'T U T K I
cygarttow # nieklejone
1149 wyrobu
s .  W . N IEM OJOW SKIEGr

»ą  r i a l  fr.milt e  I smpeK*1® 
id r o w iu  a le # * k e rU iw e »

Nabyć można w skiepocb S. W. ^
MUJGWSKIEGO ( 6

we Lwowie: Teatralna 3. Jagiełło15®*  ̂
w Krakowie; Sukiennice 28 
ar aa we wia-retkich inaczniejityc- - *

Handa a 4a»l*V»ivL" j
0«tns«K» «łę pcxed lle«n«m l naśladow alctw *111' 

W y «y ti_  ma prjw* cyt odwrotnie O p»k“ '
want. r a « i  Fray odbloria  1.00* n t n  5ri-

jgwwr*

' P ra w d r lw fJ

wasj  francuskiej
jedyny ikład 

X3^13CC -u .

A l o j z e g o  H u u n e r s
we Lwowie, Rynek 88. ’

"Wtielkie inne fabryk at  ̂
naśladowmotwem. 129 3

K o n i  p u r ^
-Sipak 15« ctm. miary. 6 lat. Gniada Wty'
1 bian*i nogami, i,aryT5S ctm" o '**>

abodią pod Wierzy 
Zarząd goBPod^9"

ber błędu oba konie, 
i w zaprzęgu. Adres. e*--r-
Stasiowa = *Ta, puczta i stauya kole)0! 1 
bursztyn. Konie mrgą być do atacyi 
lejowej odprowaUaońt dla oglednięc1

1248-72pra >z nabywcę.

sroâow m m
K t t s J k a r b o l o w y .
F r o s i e k  k a r b o lo w y .

ie la s a - 
W e t> n r  c h lo r o w e .  
A a t ib a c t e r lo E  
K r ę a o l la ę  P s o c k m a n a .
M j d t o  ‘ t r e s o l k s w e .  o n o  

f o w e ,  k a r b o l o w e  ! t p  
b o  o l ś w i c i f t i i i ś  p o n i e t m  

w pokojach: * * 
W y s k o k  tao s z p i l e k  s e M o -  

" ł ^ h  1 ś w ie r k o w y c h  we 
flaszkach i na wagę.

W e je h  t e r p e n t y  ło w y  i  r e k  
ty fik o w a w y .

R o z e i y r  kwaau k a r b o l o w e g o  
11. p I t. p. irodkl

polec. 1088

A k . , z y  I l u b i i e r
1/w 'w, Rynek 38.

tak rasy Simmenthal jah  i Ol<Je' 
burg sprzedaje pc urriarke^6 " 
cenie Zarząd centralny dóbr 
księcia Sanguszki w  GuinnDka01 

pod Tarnowem.

a n M S $

H * ięgnrrJa, iktad i  najwięk­
sza wypożrezalikta nnt mu­
zycznych, o r a z  g ł ó w n a  
T k a j i e d r t y n  P I S M  P U  

B Y O r Y O Ł N Y C H .

S.

gotowe do ntycit., szybko 
sehi&oce, do malowania

domów, dachów, sztachet, ogrc 
dzeń, schodów, drzwi, okien, po 
dłóg, ścian, sufitów, wozów, b ry ­

czek, tarantasów itp. poleca

Rynek,

2 Kopernika 2. 
1009 13 -20

M J lo £ rL y  fil iibner
Lwów, łtynek l. 38  llŁ o

K r . T k o - . 7 i e ,* w
linia A. B. Telefon Nr 150 otrzy 

mała na główny skład:
Łuski na, Wielki rok, powieść 

niedalekiej przyszłości K .ięga  
H ga : Wojna ftosyi z Ausiro-We-

cena 75 oent.

m m m t

1307-2-8.

dl

grami cena 75 oent. z prz syłką K-tyjoda! ,,*w 
pocztową 90 oent. poprzednio w j -  zależy 
siłc księgę I m  zawierająca. Wy- :tóre 
powiedzenia wojny ceni, 1 z łr .wrHZ 
z przearpłką pocztową 1 zł. 15 ct

putrzennje zaraz ekoB®® ni
- folwarku przeszło 1 000 morgo ‘K „ 
Podoili. Wymaga się wszedisbon foj1 ,®'ego 
townej znajomości ^jŁiiodarst.,- njctw° 
Uczciwe;

w. wszystkiem. Odpis • si Y 08Z** 
nie bedą zwracane nadsyłać j * 

wraz z wfnnkam. wynadgrodz Jt 
adresem: Antoni Waiewsk*, b >P

Odpovie<!aiaby tWrUKtor Wajustaw' ^TS®fawr«k3.' , Z drukarni nar. W. .^aaiaoki^go. — Zn-Badaco; ^adeoty flodul

S O K A L  I  L IL IE  1 H .
■ om bankowy i Kantor wymiany

krajową.W E  L W O W IE , k u p u je  J s p r z ó d ż j e  wszelkie listy nastawne, o°/0. Obligaoye komanalne banku krajowego, 4 ‘ /a%  i d0/o pożyozhę . a 
Obligaoye długu państwa, A koye bankowe i kolejowe, Obligaoye pierwszeństwa, Losy p a is tw jw s  i prywatne, M in ety  austryackie i ^ ^ (fjn ia U l

555
po najkorzystniejszych warunkach. Wypłata wylosowanych płatnych obligaoyi i losów, ja iote i płatnychtcciDonów bazdoliozenia prow syi- r l0S9!Y yi, 

giełdę wykonuje najrzetelniej* Przekazy na większe miasta zagranicy po najtańszych cenach. Zlecenia z prowincyi wykonuje odwrotną pocztą baz dc1 łożenia prow / *
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